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Anglia miała zamiar kapitulować
Sensacyjne oświadczenie Amerykanina — Hopkins nakłonił Anglików do przetrzy­
mania— Przypomina się historia naszego upadku — USA odgrywają rolę Anglii

Nowy Jork , 17 lutego. — W przemówienia wygłoszonym na zebraniu pew­
nego kobiecego klubu wyrazi! się g u b e r n a t o r  amerykańskiego s t a n u  
C o n n e c t i c u t ,  Robert Hurley, j a k o b y  A n g l i a  b y ł a  n k ł o n n a  
p r z e d  d w o m a  t y g o d n i a m i  d o  o g ł o s z e n i a  k a p i t u l a c j i  Nad­
zwyczajny ambasador prez. Roosevelta — Hopkins miał jednak nakłonić an­
gielski rząd do przetrzymania, zwracając jego uwagę ńa przybycie znacz 
nych posiłków ze Stanów Zjednoczonych. Hurley był przeświadczony, że sy­
tuacja, w jak iej się Anglia znajdowała przed dwoma tygodniami, była bar­
dziej krytyczna, niż o tym  mogła wiedzieć opinia publiczna.

Czytając tę  oto amerykańską depe
gzę, mimowołi przypominamy sobie 
okres wojny niemiecko-polskiej oraz 
sytuację w jakiej znalazła się Polska 
w pierwszych dniach września 1939 ro- 
kn. Jak  wiadomo, marszałek Śmigły 
Rydz po swej ucieczce do Rumunii 
miał się wyrazić, że w dwa dni po roz­
poczęciu niemieckiej ofensywy doszedł 
do przekonania, że sytuacja w jakiej się 
znalazły armie polskie była beznadziej­
na i z tych też względów był on zdecy- 
dowany zaproponować Niemcom pokoi, 
aby ra tow ać  woja k a 'pmldHą 
stwo. Jednak  angielski rząd, przyrze­
kając natychmiastową i  skuteczną po­
moc, oraz drogą kłamstw na tem at rze­
komego przebicia się wojsk francuskich 
przez »Linię Zygfryda , jak  również 
rzekomego bombardowania Berlina

Erzez angielskie samoloty, skłonił do 
ontynnowania oporu i  bezmyślnego 

rzucenia na ołtarz ofiarny setek tysię­
cy polskich żołnierzy. Wszyscy przeko­
nali się o tym, że ta  przyrzeczona an­
gielska pomoc nie nadeszła, co pociąg­
nęło za sobą zupełne załamanie się pol­
skiego frontu.

Obecnie wyglądałoby na tp. że S tany 
Zjednoczone zastosowały wobec Anglii 
identyczną grę, jaką  wówczas Anglia 
prowadziła wobec Polski, mianowicie 
rolę tego państwa, które nakłania inny 
kraj — w tym  wypadku Anglię — do

stawiania dalszego, bezmyślnego opo­
ru  drogą ryzykownych przyrzeczeń nie- 
sienia, pomocy a  tym samym do prze- 
dluźenia trw ania wojny. I  w tym wy­
padku zgodne jest porównanie obecnej 
sytuacji do sytuacji z roku 1939, ponie- 
waż znajdująca się daleko Ameryka 
nie jest w stanie udzielić Anglii sku- 
tecznej i rzeczywistej pomocy podob- 
nie jak  w swoim czasie Anglia nie mo- 
gła jej udzielić armii polskiej. W prze- 
oiwienstwie do okresu wojny światowej 
jept kontynent'eprppejski niemal w ca-

a"'*-*»'" '
snkceśy niemiecM ^ 'k i /  .. ,j( „ 
niesione w  ostatnich dniach ly akcji 
przeciwko angielskim konwojom aa  
A tlantyku wykazały, że droga morska 
przez A tlantyk bynajmniej nie odby­
wa się bez przeszkód. Ponadto wyniki 
ostatnio prowadzonych debat w S ta­
nach Zjednoczonymi dają  do poznania, 
jakoby odpowiedzialne osobistości A- 
meryki nie były między sobą zgodne 
co do poglądów na samą kwestię pomo­
cy dla Anglii w az czy istotnie dostawy 
materiałów wojennych, w szczególno­
ści zaś samolotow i statków wojennych 
dla Anglii mogli doprowadzić do skut- 
ku, nie osłamając zbytnio potencjału 
wojennego włhżnego państwa, gdy 
równocześnie na Dalekim Wschodzie 
wyłania się groźny cień przygotowują­
cej się do  działań wojem&ch Japonii,

z  Duce
Jak  demosłIMmy, e###Jsj w *W s»swaśe| SerJIpksra (Wleshy) aeśtąpWk spstkemle 
pomiędzy asm. F rsnco  * Miumollnlm. — Zdlęsł# przedstawi# rozmową wsśśów Wiech 

I Hiszpanii w ebecmoścl min. Suner# (na lawa).
(AwodaW Prew- -fototdesrem)

sprzymierzonej z państwami osi. Jeśli 
zptym Ameryka, znajdując się w ta­
kiej sytuacji, nakłania Anglię do kon­
tynuowania wojny w chwiin kiedy sa­
ma Anglia dochodzi do przekonania, 
źe lioząc wyłącznie na własne siły nie 
będzie w stanie zapobiec klęsce, to w 
odniesienia d% Anglii odgrywa ona ta­
ką samą rolę, jaką Angua odgrywała 
we wrześniu 1939 roku w stosunku do 
szefa armii polskiej, przy czym skutek 
może być tak i sam. Dziwne zaiste zrzą­
dzenie losu!

Nowy okres wojny na morzach
Zmmaeml# zatopieni# #7001* ä s t  lan a łn  nlepmyjnelelsldega na aeeanaek 

śwlatewyeli — PaMmnpnle * mejn# światową
BafUn, 17 lutego. —  Niemieckie jed-
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W wgród, 17 lutego. — Kanclen*EŁ ^   ,
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między Lwowem I Bm kpeedem  .
Budapeszt, 17 lutego. — Na skutek Eh 

Mnuuianla, juki* domie de skutku mię­
dzy dyrekcjami poozt węgierskiej i so- 
deeklej. w Moskwie podjęto bezpośred­
nie komunikację telegraficzna międ^r 
lorewem I Budapesztem, oraz bezpośred­
nia komunikację telefoniczna między 
Moskwa i Budapesztem.

PRZEZ ATLANTYK 
PŁYNĄ TRANSPORTY 

&  Stenów ZjedmMaaaycb Wzle P « « «  
, Waszyngton, 17 lutego. — Według o- 
%*ł**k*eoi& tm%dnik6w Czerwonego Kwy 

przygotowano dmgl tranaport śrookow

gu 17 miesięcy mą oceanach światowych 
wykazuje porównanie z wojną świato-

ciągu W i  |^ t wojny światowej 
niemiecka m arynarka wojenna znisz­
czyła na oceanach około 570.000 brL to­
nażu nieprzyjacielskiego. Przytem w 
niszczeniu tonażu handlowego brały 
udział niemieckie okręty wojenne — 
przede wazyatkim dwa sławne krążow­
niki «Emden" i «Karlsruhe" — jedynie 
w ciągu roku 1014, natom iast w dal­
szym przebiegu wojny w niszczeniu nie 
przyjacielskich okrętów handlowymi 
uczestniczyły wyłącznie krążowniki po­
mocnicze. Ja k  widać, niemiecko s ta tb  
wojenne operujące na oceanach, dziąki 
swej ożywionej działalności zadały ze

wojny światowej. Świadczy to, że rów­
nież w dziedzinie w ojny morakfaj na­
stała nowa era. Od początku wojąy nie­
mieckie jednostki wojenne w nieprzer­
wanych atakach dziesiątkują trans­
porty, dowożone z za mórz do Anglii 
l niszczą je j handel zamorski, posiada­
jący dla Wielkiej B rytanii żywotne 
znaczenie.

LOTY NAD INDIAM* 
Imspekcyjn# podróż włeekrMe EtWpW

Addis ĄbN*#, 17 lutego. — Kontynu- 
Wąe swą podróż Inspekcyjną wzdłuż 
(rontu wicekról Etiopii książę Aosta 
udał się na odcinek, leżący na terenie 
kraju Culba. Odbył on również w  związ 
ku ze swą podróżą rozmowy z władza­
mi wojskowymi I cywilnymi w IWoda- 
glsclo oraz w Chislmalo. po czym od­
wiedzi! oddziały wojsk, znajdujące się 
na froncie. Ze szczególną pochwalą ze 
strony wicekróla spotkali się pHocb 
ochotnicy, którzy w swej codziennej 
akcji wyróżnili się nawet w przestwo­
rzach nad Indiami.

RaąS w Vicky ponkcW wykonani# latnklą- 
ęcsp planu Wowy kmak  łąoąceso sałok*

Irak i nafta
Warszawa, w In tym.
Wyspy Bahrein leżą na północy Morza 

Czerwonego. Zdobyli je dla współczesne­
go świata Portugalczycy, odebrali je im 
Persowie, w końcu w dm giej połowie 
X IX wieku położyła na nich rękę An­
glia.

Ekladaję się one z ośmiu wysp, z któ­
rych największa dała narwę całej grupie. 
Persja, czyli Iran nie zapomniał jednak 
bynajmniej o nich, przeciwnie do dnia 
dzisiejszego ości sobie do nich uzazad, 
nione pretensje, jako do swojej własno« 
ś d

Do roku 1981 były wyspy Bahrein spo* 
kojnym l melancholijnymi, zapomniany« 
mi wysepkami W roku 1*81 odkryto tu 
naftę. Zaczęła się «gorączka nafty" po, 
wodując podwojenie się w krótkim czar 
sie ludności przez napływ obcych robotni 
ków z 60.000 na 130.000. Jeszcze szybciej 
skakał wskaźnik produkcji W roku 1933 
— 130 ton, w roku 1988 — 41(1000 ton — U 
w roku 1988 ponad 13 milionów ton naf« 
ty wydobywanej z 30 źródeł 

Kle oszczędzono też wydatków na u mgr 
drenie wysp. Potężna rafineria, najnowo­
cześniejsza na świecle jest duma właści­
c ieli Stoi ona w stolicy wysp, w Mana­
ma. Dla ochrony źródeł I zakładów utwo­
rzono bazę lotnicza na wyspie Msharag, 
która jednak jak okazało się po sknteczr 
nycb nalotach włoskich nie spełnia aa- 
mierzonego zadania.

Bahrein — stacja naftowa jest bram# 
do Mezopotamii. 39 lat temu pewien skro­
mny, pobożny misjonarz angielski naz­
wiskiem Harvood wprowadził «przypad­
kiem" kraj ten do salonów potentatów 
przemysłu, polityków i władców. Odkrył 
ou w M(*«np,,t#mll — naft*. Cr; nem swo­
im dal przykład, ?c )uź wówczas misjona­
rz# angielscy trudnili się nie tylko na­
wracaniem „biednych pogan", ale byli 
wysłannikam i w pierwszym rzędzie Im- 
perlalłmnn brytyjskiego 

Wokół nafty z Mezopotamii rozpętał 
i*k g*o*uy spór. Równocześnie bowiem m
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m ister Harvoodem, odkrył naftę  w okoli* 
e ach -JMßSSulu pewien AmArylr/mi«, Do 
eksploatacji — potrzebna by ła  jednak 
konces3E"z9 strony władcy tych $iem — 
su łtana  tureckiego.

Prócz A m eryki i  A nglii również inne 
państw a były zainteresowane n a ftą  me» 
zopotamską i wzięły udział w zaciętej 
walce. W  roku 1912 — tureckie tow arzy­
stwo naftowe zostało upoważnione do 
podjęcia ro b ó t Towarzystwo to — opie­
rało się w większej części na  kapitale nie­
mieckim.

W ojna światowa udarem niła p lany tu ­
reckie. T urcja, będąca sprzymierzeńcem 
państw  centralnych u trac iła  te  obszary 
naftowe, k tóre po dłuższych sporach fran  
cusko - angielskich zdecydowała się n- 
znaó koalicją jako strefę  interesów  b ry ­
tyjskich. M ezopotamia stanowi więc man 
dat b ry ty jsk i z ram ienia L igi Narodów.

A nglia w yczerpana w ojną światową 
nie m ogła pozwolić sobie n a  faktyczne 
objęcie władzy przez w ysłanie Swoich 
wojsk.

W śród różnorodnych szczepów i szei- 
ków arabskich  zwaśnionych między so­
bą, mówiących różnym i d ia lektam i —- by­
ła  jednak okazja do pracy  osławionej 
b ry ty jsk ie j „Secret Service". Zadanie o- 
kazało się jednak ponad siły  wywiadu.

Znalazła się wówczas w Londynie o- 
g am ię ta  spleenem lady, k tó ra  pasjonując 
się orientalizm em  — postanowiła opano­
wać wszystkie d ialekty arabskie. N atu­
ra ln ie  nie trzeba dodawać, że z je j zdol­
ności i usług skorzystał wywiad angiel­
ski, wysyłając ją  do Mezopotamii. Dam a 
owa — nie jaka  G ertruda Bell energi­
czna, młoda kobieta, przedsięwzięła swą 
podróż, wyposażona obficie w złoto i  w hi­
sky, podróżując po k ra ju , wszędzie chę­
tnie w idziana i  gościnnie podejmowana 
dla znajomości języka i  obyczajów.

R ezultatem  te j osobliwej podróży było 
wyniesienie, niewiele znaczącego wpierw 
szeika, który  gościł ją  w Bagdadzie — 
F e isa ls  — n a  „stolec królewski“ Irak u  
(Mezopotamii).

Zaszczycony w ten  sposób łaską b ry ­
ty jską  kró l Feisal był gotów być powol­
nym  sługą Jego Królewskiej Mości, kró­
la  A nglii i  cesarza Indyj.

Znowu jednak wmieszały się w to mo­
carstw a, nie chcąc dać się odsunąć od ko­
rzystania ze źródeł naftow ych Iraku . W 
roku 1922 dopuszczono wtedy do udziału 
V/ mezopotamskim towarzystw ie nafto­
wym także kap ita ł am erykański i fran ­
c u sk i A nglia  zatrzym ała jednak los n a j­
ważniejszego — mianowicie polityczne 
panowanie nad  Irakiem .

T u rc ja  K am els Paszy śledziła uważ­
nie ten cały handel ziemią, k tó ra  należa: 
ła  do niej. W ierzyła jednak w Ligę Na­
rodów i m usiała się rozczarować. Liga

narodów była tw oH m  E n  tenty, a  nie in ­
s ty tucją  międzynarodową.

W roku 1827 rozpoczęto p race  w wiel­
kim s ty lu  nad -wydobywaniem oleju skal­
nego, przy  czym okazało się, źe rezu lta ­
ty przewyższają początkowe plany. Nie­
długo potem produkcja roczna osiągnęła ; 
4 i pół m iliona ton nafty .

Fachowcy ocenili ilość rocznie wydo­
bywanej n a fty  na  8 milionów ton.

Tu jednak wmieszał się inny  problem. 
Jak  przetransportow ać te  m asy  oleju 
skalnego przez bezdroża pustynnego I r a ­
ku! N a grzbietach wielbłądów! To było 
niemożliwe. Postanowiono więc wybudo­
wać 1800-kilom etrowy naftociąg. Ale do­
kąd — co do tego nie doszło szybko do 
zgody. A nglia chciała przeprow adzić go 
do swej P alestyny . F ran c ja  do swego 
m andatu Syrii. W reszcie kompromisowe 
rozstrzygnięcie powiodło naftociągi do 
S yrii i  do Palestyny.

Założono dw a równoległe do siebie n a f­
tociągi z Buba G urgnr (koło K erkuk) do 
E a d ity . S tąd  rozdzielają się one i  jeden  
prowadzi dalej przez T ransjo rdan ię  do 
Palestyny, kończąc się w H aifie, d rug i — 
francuski prow adzi przez Syrię  aż do sy­
ry jsko  - francuskiego po rtu  Tripoli,

R u ry  tych  potężnych urządzeń m ają  
do 3 m etrów  przekroju. N ad budową ich 
pracowało przez dwa la ta  15.000 robotni­
ków.

D la  strzeżenia tych, d la A nglii życio­
dajnych urządzeń zrobiono wszystko, by  
pozyskać d la siebie Feisala  i  kurdy jsk ich  
oraz arabsk ich  mieszkańców k ra ju , k tó ­
rzy niechętnym  okiem spoglądali n a  p a ­
noszenie się obcych. Ogłoszono I r a k  sa­
modzielnym królestwem  i  p rzy ję to  go do 
L igi Narodów.

K ró l Feisal n ie czuł się bezpiecznym w 
swoim „własnym ” k ra ju  i  rozpoczął sze­
reg podróży po Europie. Pewnego dn ia  
znaleziono go nieżywego w jednym  z ho­
te li w B em ie. D yrek tor hotelu, k tó ry  
pierwszy spostrzegł śm ierć króla, sam  
zm arł nagle tego samego dnia.

N ie ulega wątpliwości, że zgony te  by­
ły  spraw ką „Secret Service“.

A nglia m usiała  wyszukać nowego „ma­
lowanego” k ró la  d la I ra k u  i  znalazła go 
we wnuku Feisala  -  Ghaziin. Za jego pa- 
now aniaf zam ordował w yw ia4 % n g ie W  
pewnego generała 'kurdy jsk iego , niezbyt 
przychylnego planom  bryty jsk im . Gha 
zi zaś zg inął w r. 1939 w skutek „katastro ­
fy “ samochodowej.

Na tę wiadomość ludność uderzyła na 
angielski konsulat w Mossulu i zabiła 
konsula.

N astępca GJiazi'ego, dziecko jeszcze, 
jest zabaw ką w  rękach angielskich. On 
to „wypowiedział wojnę” Niemcom 6-go 
w rześnia 1939 roku.

Zestrzelenie 10 samolotów brytyjskich
Berlin, 17 lutego. — Naczelna Komenda Armii Niemieckiej komunikowała 

w dniu 15 lutego: — „W  dniu  w czorajaiym  zestrzeliły samoloty myśliwskie 
nad południowo-wschodnim wykazałam Anglii 9 brytyjskich samolotów typu 
«Spitfire-. Nad wybrzeżem holenderskim strącono jeden nieprzyjacielski sa­
molot bojowy. N a terenie Oyrenaiki zaatakow ały niemieckie eskadry samo­
lotów myśliwskich nieprzyjacielskie kolumny samochodowe oraz kolumny wo­
zów pancernych, powodując pożar wielu samochodów. Niemieckie samoloty 
bojowe zniszczyły pociskami bombowymi wojskowe obiekty na  terenie Bed-

fbasi, oraz b ryty jska baza obronną w  E l Ageila. Ostatniej nocy większe od­
ziały samolotów bojowych obeznały bombami ciężkiego i  najcięższego kall«, 

h m  obiekty przemysłowe w Londynie oraz szereg lotnisk, skutkiem czego po­
w stały wielkie pożary i eksplozje. W  nocy z 14 na  15 lutego nieprzyjaciel ob­
rzucił bombami rozpryskowymi i zapalającym i jedno z m iast na terenie Nie­
miec zachodnich. Poza pewną liczbą zabitych i rannych wśród ludności cy­
wilnej, powstały jedynie znikome uszkodzenia budynków w dzielnicach miesz­
kalnych. Jeden samolot niemiecki zaginął."

Poważne sukcesy na odcinku Keren
Rzym, 17 lutego. — Włoski kom unikat wojenny z soboty brzmi następują­

co: — «W ysiłki nieprzyjaciela n a  froncie greckim, m ające na  celu podejście 
pod nasze pozycje, zostały odparte dzięki silnej kontrakcji naszych wojsk, 
k tóre zadały nieprzyjacielowi poważne s tra ty . W nocy z 14 n a  15 u w *  samo­
lo ty  bombardowały obiekty portowe w La V aletta  oraz lotnisko Micabba na  
Malcie. Na froncie lądowym w A fryce Północnej n ie  wydarzyło się nic szcze­
gólnego. Nasze samoloty bombardowały zmotoryzowane jednostki, oraz nie­
przyjacielskie okręty wzdłuż wybrzeża. Sam oloty nicsniackźśgo korpusu lotni­
czego dokonały ataków  bombowych na  wojska, wozy pancerne oraz samocho­
dy. łeden samolot ale powrócił. W  toku akcji lotniczej w dniach 12 i 13 lutego 
w rejonie Morza Egejskiego zestrzelono dw a samoloty nieprzyjacielskie. Na 
terenie A fryki W schodniej nieprzyjaciel zm niejszył napór n a  odcinka łże- 
rmu W  toku akcji oczyszczania przedpola dokonanej po walkach, jak ie  miały 
zyejcoo *  dniu 13 lutego, stwierdzono bardzo poważne stra ty  nieprzyjaciel­
sk ie  Zebrano poważne zdobycze w p osted  broni i  amunicji. W  dolnej części 
k ra ju  Jubą , w rejonie KW m ąjo są w toku bardzo silne walki. Oddziały ńa- 
azw .lo fu io fw a  slruteeziue bombardowały koncentracje wojskowe. N ieprzyja­
cielski krążownik klasy K airo, obrzucony przez nasze eskadry lotnicze celny­
mi jomhami, jak również drugi nieprzyjacielski krążownik, który ukazał sie 
przed miejscowością Mogadiscio dzięki natychmiastowej akcji naszych samo-

lotów bombowych, został zmuszony do ucieczki. Nieprzyjacielskie «»muiuty 
zaatakowały jedną z miejscowości w E rytrei, gdzie zginęło około 20 krajow­
ców. Dwa nasze samoloty uległy zestrzeleniu, przy czym piloci uratowali się 
przy pomocy spadochronu.“

Skuteczna akcja Niemców w powietrzu
Berlin, 17 lutego. — Naczelna Komenda Niemieckich Sil Zbrojnych komu­

nikuje: „Jedna lodź podwodna zameldowała o zatopieniu trzech uzbrojonych 
nieprzyjacielskich statków  handlowych, łącznej pojemności 19000 brt. Pewien 
okręt wojenny, działający na  oceanach, którego dotychczasowy bilans wojny 
handlowej wynosił, jak  już zakomunikowano, 110000 brt. zatopionego nie­
przyjacielskiego tonażu handlowego, spowodował zatopienie dalszych DODO 
brt. Samoloty wywiadowcze w  czasie wczorajszych ataków na ujście Tamizy 
i Humber ciężko uszkodziły bombami dwa nieprzyjacielskie sta tki handlowe. 
Dalekonośna arty leria arm ii lądowej ostrzeliwała w dniach 14 i 15 lutego 
ważne cele wojenne w Anglii południowo-wschodniej. W  Cyrenaice bojowe 
samoloty nurkowe lotnictwa niemieckiego obrzuciły bombami ciężkiego kall 
bru brytyjskie bazy operacyjne. Silniejsze grupy samolotów bojowych ata­
kowały w nocy na 16 lutego ważne obiekty wojenne w Anglii południowo- 
wschodniej i środkowej oraz okręty. Dzięki celnym trafieniom  bomb spowo­
dowano większe pożary n a  kilku lotniskach oraz zniszczono schrony i stojące 
na polach startowych samoloty. Większe szkody spowodowano w obiektach 
dokowych nad Tamizą i  w  rejonie portu pewnego m iasta na  wybrzeżu za­
chodnim . Zatopiono dwa okręty handlowe, łącznej pojemności 8 700 brt. oraz 
wzniecono pożar na dalszym nieprzyjacielskim statku handlowym. Jeden sa­
molot bojowy uzyskał celne trafienie bombą w  krążownik lekkiego typu. — 
Próby nieprzyjacielskich nalotów na  tereny okupowane zostały odparte już 
na wybrzeżu. N ieprzyjaciel stracił przy tym 5 samolotów, mianowicie 2 my­
śliwce i 3 samoloty bojowe, strącone w walkach powietrznych. W różnych 
punktach zachodnich Niemiec nieprzyjaciel zrzucił w ciągu ostatniej nocy nie­
znaczną ilość bomb rozpryskujących i  zapalających, które spowodowały kil­
ka o fiar wśród ludności cywilnej. Szkód o znaczeniu wojenno-gospodarczym 
lub wojskowym nie było. W  czasie tych nalotów oraz w  czasie prób nalotów 
nocnych na tereny okupowane, nocni myśliwcy zestrzelili 4 samoloty nie 
przyjacielskie, zaś arty leria  przeciwlotnicza jeden. Ogólne s tra ty  nieprzyja­
ciela w dniu 15 lutego i  w  nocy na  16 lutego wyniosły zatem 10 samolotow. 
Jeden samolot niemiecki zaginął."

Gwałtowne walki na frondę greckim
Rzym, 17 lu teg o -— W łoski' kom unikat wojenny z niedzieli brzmi następ» 

jąco: „Na froncie greckim toczyły się w dniu wczorajszym gwałtowne walki 
na odcinku 11-ej arm ii. Nasze lotnictwo obrzuciło bombami rozpryskowymi 
skoncentrowane oddziały wojskowe oraz kolumny posiłkowe. W  Afryce Pół­
nocnej samoloty niemieckiego korpusu lotniczego bombardowały skutecznie 
obiekty wojskowe w pewnej nieprzyjacielskiej bazie operacyjnej. Nasze sa­
moloty bombardowały pewną nieprzyjacielską bazę na Krecie, obrzucając ją 
bombami rozpryskowymi, przy czym uszkodzono kilka samolotów na ziemi, 
Samoloty nieprzyjacielskie zrzuciły kilka bomb zapalających na Rodos. — 
W  A fryce Wschodniej odparto z łatw ością, a taki pieprzyjącięląkis, j a  fronctó 
północnym ńą. odcinku K eren draż w: rejonie C erpra w pWnochej E rytrei, yg 
W dolnej" części k raju  Ju b a  toczą się w dalszym Ciągu walki , w  okolicy Kisi* 
majo. Nieprzyjaciel dokonał kilku nalotów n a  miejscowości w . E ry tre i — 
W  Massaua artyleria przeciwlotnicza zestrzeliła 1 samolot angielski. Dalsw 
samolot strącono na  odcinku Juba . W  nocy n a  16 lutego samoloty angielskie 
dokonały nalotów na Catanię, Syrakuzy i Brindisi. W  Brindisi artyleria 
przeciwlotnicza m arynarki zestrzeliła dwa samoloty. Jednego z członków za­
łogi, który zeskoczył przy pomocy spadochronu, wzięto do niewoli.“

Demonstracje kobiet w USA
Ameryk mAikl* kokM y :  ****** **fr*ży*l*k n*e *k#*M*h *ł# d***ii*li«w*l 
##***«** * * W  — P *W  #**#**»* I n*Hoj*nM* pn*ek* * * *i*k*A*kk* 

******  — «Wyih lwż***!***#  M****v*lłm I W inki"*#*"
W nwyuetoa, 17 lutego. — Dzienniki

waszyngtońskie podają w sensacyjnej 
formie sprawozdanie o demonstracji 
«matek" na Kapitolu przeciwko billowi 
1776. który to numer qo*i ustaw a o po- 
mócy dla Anglii. Kobiety amerykańskie 
wmaszerowajy do skrzy dłą Kapitolu, w 
którym  mlpścl Sie ses* t ałóeąc plakaty 
z napisami: „Precz z flagą angielską!“ 
— ^Zabijajcie ból 1776 ale nie naszych 
synów!" — «Zabierzcie sobie Roose- 
vel ta I Wmkiego, ale nie naszych sy­
nów!" I ,Będziemy walczyć, aby bronić 
naszej republiki przeciw chciwości ban­
kierów". Plakat z tym ostatnim napi­
sem wystawiono specjalnie przed am­
basada angielska. Ponadto nad brama 
ambasady angielskie! powieszono kukle 
Słomianą z  głowa Janusa, której jedno 
oblicze przedstawiało Roosevelts, dru­
gie zaś WEklego.

Połicja Kapitolu wypędziła w krótkim 
czasie kobiety z gmachu rządu. W pią­
tek posypał sie przeciwko uczestnicz­
kom demonstracji grad zarzutów. Za­
rzucono Im stanowisko nieamerykań- 
słde antysemickie I «przyjazne dla nazi­
stów " . Ołówna cześć kobiet pochodziła 
ze stanów środkowego zachodu, kilka z 
Nowego Jorku. Fakt, śe nie ulękły sie 
one kosztów straty czasu, a naw et po­
turbować. stanowił dla senatorów do­
wód śe opozycja przeciwko bólowi 
1776, uw aśa ustawę o pomocy dla An­
glii za niezwykle zgubny pomysł.
ZATRZYMANO MYMNIE 
O imise * m eja  h#Msś jweed 

samaWUEA
Waszyngton, 17 lutego.

dla Angin, został rozpędzony prze: 
straż senacką. Trzech strażników ós- 
prowadziło do gmachu Kapitolu przy- 
wódczynie demonstracji panią Myzsn 
Fisher z Milwaukee. Pani Fisher oświąe 
czy la, że jest przewodnicząca «Komite­
tu mobilizacji matek przeciwko wojsk', 
przed gmachem senatu przeciwko rzą­
dowemu projektowi ustawy o pomnty 

N A D Z IE JE  W  BODU 
»Peeleslsasy nawał  śm lsrś w shrank 
kra ju  przed zmcMauuaśelą kenhśsrśe" 

Newy Jork, 17 lutego. — Jak doesd 
«Associated Press" w Waszyngtonu, 
grupa kobiet urządziła demonstra* 
przed gmachem ambasady brytyjddą, 
po czym demonstrantkl nalepiły ns *s- 
dynku dwa afisze przedstawiające Roo- 
sevelta I WHIklego. Kobiety ośwladozy- 
ły iż demonstrują przeciwko ustawie o 
pomocy dla AngHL UczesWązkl demos- 
stracjł były czlonkfnłamł narodu eet* 
legionu kobiet. Na plakacie niesionym 
przez jedną z kobiet widniał nas W *  
cy napis: «Wydzierżawiamy, pożyą*" 
my I oddajemy wam Ich (miaaomęu 
Roosevelts I WUlklego) bez reszty. Mo­
żecie Ich mfeć, ale nie nas, bowiem na­
sze zaufanie pokładamy w Bogu. B r 
dzlemy walczyć I będziemy się brosK, 
a  jeśli zajdzie potrzeba poniesiemy 
śmierć w  obronie naszej republiki prz™ 
zachłannością bankierów.

W DaWM* csyahe# ea slarmal« a ***"*"

OtmdWK# o kcok  mkdnrkobpW*#
Irtod# framcw&a omawia problem popfatgr»
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Slefanl o alaku ipadothronowym
Anglicy nzucłW dciaiit ooag — Próha aodaola poważnych izkW Włochom 

cpallło oo panawco — Bohałamka pocława karakłołora
Rzym, 17 lutego. — W związku z po-

daną do wiadomości w piątkowym wło­
skim komunikacie wojennym próbą an­
gielskich strzelców spadochronowych 
uszkodzenia dróg komunikacyjnych, 
szos, mostów, a zwłaszcza olbrzymich 
rezerwuarów wodnych, zbudowanych 
w ostatnich latach przez rząd faszystów 
ski na terenie kalabryfeko-lukańskim, 
donosi agencja „Stefani“ następujące 
szczegóły:

„W nocy na 11 lutego na wymienio­
nym terenie pomiędzy godziną 22.30 a 
2-gą godziną rano wylądowali brytyj­
scy strzelcy spadochronowi, którzy usa­
dowili się na obszarze otoczonym do­
koła lasem, gdzie trzymali w  szachu za­
mieszkałych tam wieśniaków, oraz w 
jednym z domów wieśniaczych pozosta­
wili jednego ze swych ludzi, który do­
znał złamania nogi. Zaalarmowani w 
międzyczasie karabinierzy razem z żoł­
nierzami milicji i policjantami otoczyli 
cały zagrożony teren i rozpoczęli po­
szukiwania za strzelcami angielskimi. 
Kilku Anglików usiłowało ukryć się pod 
sieciami ochronnymi rezerwuarów wod 
nych celem ujścia pogoni i podjęcia je-

szcze jednej próby wykonania swoich 
zadań. Próby te zostały udaremnione, 
a 11 strzelców spadochronowych wzię­
to do niewoli. Siedmiu dalszych strzel­
ców, w tym jeden porucznik zostali uję­
ci w odległości jednego kilometra, przy 
ctzym usiłowali oni stawiać opór. Pa­
trol włoski, działający w tym punkcie 
składał się z jednego karabiniera, jed­
nego policjanta i jednego pasterza, któ­
ry byt przewodnikiem na bezdrożnym 
terenie. Obaj ostatni polegli od kul z lek­
kiego karabinu maszynowego. Karabi­
nier trzymał Anglików w szachu tak 
długo, aż nadeszły posiłki, które zmu­
siły wrogów do poddania się. Inna gru­
pa angielska uciekła do zagajnika. Zo­
stała ona również wzięta do niewoli 
wraz z dowodzącym nią kapitanem.! 
Anglicy byli ubrani w mundury o bar­
wie ochronnej khaki i koszule lotnicze. 
Posiadali oni lekkie karabiny maszyno­
we i automatyczne pistolety, oraz ma­
teriały wybuchowe, mające służyć do 
dokonania zadań, zresztą zupełnie nie 
udafych. Przy jeńcach znaleziono wło­
skie pieniądze. Anglików odprowadzo­
no do dowództwa wojsk obrony kraju“.

Sytuacjo 
nłe uległa zmianie

Rumunia pozostaje wierna swej polityce 
sojusznika Wielkich Niemiec — Na 
marginesie odwołania posła angielskiego

Bukareszt, 17 lutego. — Decyzja rządu 
brytyjskiego — pisze oficjalny dziennik 
„tfnirea“ — dotycząca odwołania swego 
przedstawicielstwa dyplomatycznego s 
Bukaresztu nie wytworzyła żadnej nowej 
sytuacji i z tego powodu nie może też. 
wywrzeć żadnego wpływu aa  stanowisko 
polityczne Rumunii.

Rumunia powróciła do swej tradycyj­
nej polityki zagranicznej z okresu pano­
wania króla K arola I  i jest świadoma 
znaczenia oraz możliwych następstw swe­
go przystąpienie do polityki o s i Również 
położenie geopolityczne predestynuje miej­
sce Rumunii a  boku państwa wielkonie- 
mieckiego, które swojemj wpływami po­
litycznymi i gospodarczymi opanowuje 
nie tylko Europę środkową, ale również 
życie ekonomiczne południowo - wschod­
niego odcinka kontynentu europejskiego. 
Przyłączenie się Rumunii do linii politycz­
nej państwa niemieckiego stanowi wyraz 
przekonani,, że tylko ścisła współpraca 
z Niemcami możć przyczynić się do nor­
malnego rozwoju interesów narodowych 
Rumunii. Również w przyszłości Rumu­
nia zamierza trzymać się drogi, wytyczo­
nej po rozważnym wyborze przez szefa 
jej rządu.

DAVY WALSH MOWI:
Zjed narzan* o k  *ę w MW* 

prewoO K  ##!#*  *  ab#eo*j MnoW
Nowy Jóek, 17 M ego. — Jak donosi 

.New York Time*" przewodniczący ko-
misji morskiej senatu David Walsh o- 
świadczył w  klubie Holly Cras, że Sta- 
*y Zjednoczona *a do tego stopnia nie­
przygotowane, że mofBwodć szybkb- 
ga przystąpienia do wojny po stroni*

Anglii należy uważać jako bezprzed­
miotowy frazs. Flota Stanów Zjedno­
czonych dopiero po dwóch latach bę­
dzie miała dostateczne siły do utrzyma­
nia dwóch oceanów.

ZA D R Z W I...
Były poseł I generalny konsul Holandii 
w Rumunii umzumml d# epuizezeulu 

kraju
Bukareszt, 17 lutego. — B. poseł oraz 

generalny konsul Holandii w Rumunii 
otrzymali wezwanie od rządu rumuń­
skiego do opuszczenia kraju, ponieważ 
usiłują oni reprezentować rząd nleuztia- 
ny w Rumunii i w tym charakterze roz­
wijają działalność niezgodną z interesa­
mi rumuńskimi, Obie wymienione osobi­
stości pożóstawały. w  porózumięuih % 
zw. rządem holenderskim w  Londynie.

AMBASADOR KURUSU 
OPUŚCIŁ BERLIN 

MlnMur v. Rlhheiil fop uruz wNukmR* 
kurpueu dypkumtyrrmig» że^uB  

b. umbuiadora JupumR 
Berlin, 17 lutego. — Japoński ąmba- 

sador w Berlinie Saburu Kurusu odwo­
łany przez rząd cesarski opuścił w pią­
tek wieczór stolicę Rzeszy.

Celem pożegnania ambasadora japoń­
skiego zjawił się w imieniu ministra 
spraw zagranicznych Niemiec von Rib- 
bentropa. podsekretarz .stanu w mini­
sterstwie spraw zagranicznych baron 
vom Weitzsaecker, który wyraził od­
jeżdżającemu adrbasadprowi wyrazy po 
zdrowienia odĄniemiydrlego mhdatra 
»praw zagranicznych. Oprócz licznych 
dalszych przedstawicieli władz państwo 
wych, part* I armii, celem pożegnania 
ambasadora japońskiego przybyli (kepi 
czfookowle korpusu dyplomatycznego.

A l o s k Ó  — ^Wowam
Quebec, w lutym.
Długi czas nieznana i szybko zapom­

niana Alaska, stała się już dwukrotnie 
punktem zainteresowania opinii świa­
towej. Po raz pierwszy w chwili, gdy 
Rosja, której -handlarze futer zrobili 
wreszcie z Alaski „Amerykę rosyjską“, 
sprzedała sw ą amerykańską posiadłość, 
tak zresztą bardzo oddaloną od macie­
rzy. Amerykański sekretarz stanu Se- 
vard kupił wówczas Alaskę za 7 milio­
nów 200 tysięcy dolarów. Miał on do 
przezwyciężenia pewne trudności, gdyż 
Amerykanie byli przeciwni temu kupnu: 
„co będziemy robić z taką ilością bez­
wartościowych terytoriów?“ — skar­
żyli się oni, nazywając Alaskę długi 
czas „lodownia" lub „głupstwem Se- 
varda“. Było to prawdę powiedziaw­
szy głupstwo, ale takie, które się.ópla- 
ca. Był to bowiem jeden z najlepszych 
interesów w  historii świata. Cena kup­
na wynosiła 7 milionów, dolarów, a obec 
ny eksport ryb i .miderałów przynosi 
przeszło 2 miliony dolarów. Po tej trans-., 
akcji była znowu długi czas cisza o Ala­
sce. Dnia 16 sierpnia 1896 roku jednak 
znalazł Jerzy Cormack w  okolicy spły­
wu rzek Klondyke i Yukon tyle złota, 
że wielu myślało, iż złoto w  ogóle stra­
ci swoją wartość. A gdy niedługo póź­
niej statek „Portland“ wyładował w 
Seatle i siedmiu eksploatorów przywio­
zło ni mniej ni więcej tylko całą tonę 
złota, przebiegł dreszcz przez cały świat 
i rozpoczął się okres wielkiej „gorączki 
złota“. Dziesiątki tysięcy ludzi z  róż­
nych krajów ciągnęło do Alaski; pasterz 
z Jugosławii opuszcza swoją trzodę, 
rybak z Norwegii swoją łódź, a urzęd­
nik bankowy z Nowego Jorku swoje 
biuro, Złoto wciągnęło wszystkich w 
swój rydwan.

Ale wielka pogoń za złotem wkrótce 
się skończyła i znowu było cicho o 
Alasce. Kraj ten pozostał dla nas Euro­
pejczyków i większej części Ameryka­
nów nieznanym, wiadomość zaś o nim 
czerpaliśmy z książek Jacka Londona, 
bardzo wprawdzie romantycznych ,ale 
zgóla- nieprawdziwych i nierealnych. 
Dziś Alaska zaczyna być znowu aktual­
ną. Coraz częściej czyta się w prasie o 
strategicznych ochronnych inwesty­
cjach, przeprowadzanych na Alasce. 
Amerykanie i Kanadyjczycy znają stra­
tegiczne położenie Alaski.

Alaska była od dawna pomostem mię­
dzy dwoma kontynentami, Ameryką i 
Azją, Syberyjski przylądek wschodni i 
przylądek Ks. Walii na Alasce są od sie­
bie oddalone zaledwie o 100 km. Uczeni 
twierdzili już dawno, że osadnictwo 
Ameryki szło od strony Azji. Przez 
wąską dedola* Berynga przedtodzdl 
azjatyccy nomadzi a  Alask* i rod*: 
wab a k  jak rzeka po Ameryce Północ­
nej. Środkowej I do Południowej, aż 
Od*gn*H Zkud* Ognista I ta zakończyli 
sw a wedrńyk*. Położenie Alaski, lako 
pomostu znajduje potwierdzenie w sto­
sunkach kjduodd, dzid jednak Alaska 
ni* duży jako pomost, ale raczej jako 
baszta. Stany Zjednoczone I Kanada 
utworzyły wspdłuy front obronny, ktń-

ry ma na celu przeprowadzenie stratę 
gicznych posunięć na wybrzeżach Ocea 
nu Spokojnego i Atlantyckiego konty 
nentu amerykańskiego. Alaska odgryw, 
również w tym programie obronnyr, 
pewną rolę. Po rozbudowaniu prze 
Amerykę na Pacyfiku środkowym ca 
lego szeregu wysp, jak Guam, Wake

%

Mlidway i Hawai jako punktu oparcia 
dla iłoty powietrznej i morskiej, obec­
nie także i Aleuty, które jak klin wbijaj 
ją się w morze ku Japonii, mają być 
spożytkowane dla celów militarnych. 
Wyspy Kodiak i Unalaska będą rozbu­
dowane, Sitka i Fairbanks mają stać się 
bazami lotniczymi. Dutch Harbour na 
Unalasce jest od dawna jednym z naj­
większych wojennych portów amery­
kańskich. Na leżących nieco dalej ku 
południowi wyspach kanadyjskich kró­
lowej Karoliny i na Vancouver Island, 
mają być zbudowane wspólne amery- 
kańsko-kanadyjskie fortyfikacje.

Ale i Rosja nie zasypia sprawy i ufor­
tyfikowała niewielką wyspę Diomedę, 
znajdującą się niedaleko, bo widzianą z 
wybrzeża Alaski. Ta, tak długo zanied­
bywana i zapomniana północna część 
Ameryki zaczyna się stawać oczkiem 
w głowie Stanów Zjednoczonych: wia­
domo przecież, że w cieśninie Berynga 
spotykają się interesy, trzech państw: 
Ameryki Rosji i Japonii. -

Alaska jest przede wszystkim „tery­
torium“ a nie żadnym stanem związku 
amerykańskiego. Życzeniu jej miesz­
kańców, by ich kraj podniesiony był do 
godności stanu, stał dotąd na przeszko­
dzie fakt, że Kanada przedziela tę zie­
mię od macierzy, a dalej że nie było 
żadnego połączenia lądowego z Ala­
ską, a wszelka komunikacja ogranicza­
ła się do okrętów, zaś w ostatnich cza­
sach do samolotów. Plan wybudowania 
drogi ze Stanów Zjednoczonych de Ala- 
skl nie jest bynajmniej nowy. Już w po­
łowie ubiegłego wieku, kiedy wybudo­
wano ścieżki dla poszukiwaczy złota w 
KohtmbU brytyjskie), chciano przedło­
żyć Karlbou Trail de Fairbanks. Ciągle 
jednak projekt ten odrzucano, dopiero 
obecnie ma być zbudowany w  Kana­
dzie korytarz między Stanami Zjedno­
czonymi a  Alaską. Taka droga jest ko­
niecznością życiową dla Alaski, a zara­
zem ważną arterią obronną dla zachod­
niej Kanady.

(Dalmzy dąs w nastrparm wydaaW
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Z  CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
Dziś: Symeona, Maksyma 

Jutro : Konrada, Mans w. 
Wschód słońca o godz. 841 
Zachód „ „ 1847

Wezwanie do poszkodowanych przez fir- 
n# »Argon“. W związku z prowadzonym 

dochodzeniem przeciwko właścicielom fir­
ny «Argon", fabryki piecyków syntetycz- 
lych „Samopał“ w Warszawie, przy ulicy 
iymirskiego n r 111, Dyrekcja Kryminalna 
v Krakowie przy ul. Pędzicbów n r 25, wzy­

w a wszystkich poszkodowanych celem zło­
jenia zgłoszeń w terminie do 1 marca b. r.

Przemianowanie stacji Wlerzbnlk. Od 
l-go b. m. stacja Wierzbnik (Radomska 
Dyrekcja Kolei, linia Skarżysko-Kamienna 
— Sandomierz) nosi nazwę: Starachowice, 

■a przystanek Starachowic© nazw©: Stara- 
- :ho wice-Zachód,

Komunikacyjny Bank Wschodni rozpo­
czął swoją działalność. W ostatnich dniach 
Komunikacyjny Bank Wschodni, Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością, rozpo­
czął swą działalność. Oprócz opłat posto­
jowych Bank przestrzega wszystkie istere- 

-sy pieniężne Kolei Wschodniej, a to w tym 
samym rozmiarze, jak to czyni Komuni­
kacyjny Bank Kredytowy dla Kolei Rzeszy. 
Biuro urzędowe nowego Banku znajduje 
sią w Krakowie, Plac Matejki 2. Jedno­
cześnie rozwiązany został Urząd Opłat Po­
stojowych. Zadania tego urzędu przeszły 
na Komunikacyjny Bank Wschodni. -

Zniesienie zakazu obciążania przesyłek 
zaliczeniami. Ostatnio zniesiono zakaz ob- 
ciążenia przesyłek towarowych i  żywych 
zwierząt zaliczeniami. Przesyłki takie bę­
dzie można obciążać w przyszłości zalicze­
niami do wysokości wartości towaru (w 
wypadkach wątpliwych rozstrzyga ekspe­
dycja towarowa stacji nadawczej. Najniż­
sza kwota zaliczenia wynosi 50 zł. Opłata 
za obciążenie przesyłki zaliczeniem wynosi 

’ do 200 zł 1 procent kwoty zaliczeniowej, 
przy wyższych zaliczeniach l!s procent: — 
Zaliczenie może wypłacić stacja nadawcza 
nadawcy dopiero po otrzymaniu potwier- 

. dzonego przez stację przeznaczenia prze­
kazu — na dowód, że odbiorca zapłacił 
zaliczenie.

. Uregulowanie długów przedsiębiorstw, 
f, podlegających »rządow i powierniczemu.
i1 W najbliższym czasie nastąpić ma n r egu- 
Z lowanie długów przedsiębiorstw, podlega- 
; jących zarządowi powierniczemu w ciągu 
; roku 194L Z tej okazji ma również nastą- 

■~i pić częściowa regulacja uzasadnionych go- 
j spodarczo długów przedwojennych, 
s Nieczytelne tabliczki z nazwiskami loka- 
f ierćw. Na podstawie obowiązujących prze- 
;; pisów o porządku domowym, klatka 

schodowa, ewentualnie sień każdego do- 
% mu mieszkalnego winna byó zaopatrzona 
; w specjalną gablotkę, w której wywiesza 

się nazwiska wszystkich lokatorów, za­
mieszkujących daną realność mieszkalną.

Owszem, gabloty są, ale listy lokatorów 
niejednokrotnie przedstawiają opłakany 
widok. Przede wszystkim wiele do życze­
nia pozostawia samo umieszczenie gablo­
tek^ które bardzo często wiszą na takiej 
wysokości, że- nawet najbystrzejsze xoko 
odczytać nie potrafi ich treści. Z drugiej 
strony w wielu domach nazwiska lokato­
rów są wypisane albo nieczytelnie, lub tak 
zniszczone, że o odczytaniu również mowy 
byó nie może.

Na mocy obowiązujących przepisów, li­
sty z nazwiskami lokatorów domów miesz­

kalnych muszą byó umieszczone na wi­
docznych i dostępnych dla wszystkich 
miejscach, jak również wypisany czy­
stym, czytelnym i kaligraficznym pismem 
tak, aby odczytani® ich nie przedstawiało 
żadnej trudności. Wszyscy za tym właści­
ciele domów mieszkalnych, względnie ich 
administratorzy winni niezwłocznie usu­
nąć istniejące w tej dziedzinie niedoma­
gania, a to celem ułatwienia, orientacji na 
terenie danej posesji mieszkaniowej, jak

uniknięcia odpowiedzialności za nieprze­
strzeganie istniejących przepisów.

Jak  uzyskać zezwolenie na spnedat sa­
charyny? Na zasadzie rozporządzenia o 
wprowadzeniu moitopoln środków słodzą­
cych w Generalnym Gubernatorstwie, Ge­
neralna Dyrekcja Monopoli przydzieliła 
sprzedaż sacharyny w Generalnym Guber­
natorstwie Centralnemu Urzędowi Rolni- 
eoomA Pierwszy przepis wykonawczy do 
wyżej wspomnianego rozporządzenia po­
wiada, że środki słodzące będą wydawane 
przez Centralny Urząd Rolniczy w zasa­
dzie detalistom, włącznie z aptekami oraz 
przedsiębiorstwom do przemysłowego u- 
żytku. Prośby o zezwolenie na , sprzedaż 
należy kierować do Centralnego Urzędu 
Rolniczego. W wypadku odrzucenia wnio­
sku przez wyżej wspomniany urząd, pozo­
staje jeszcze otwarte droga porozumienia 
się s  właściwym Głównym Urzędem Cel­
nym i  przedstawienia tam  sprawy. N aj­
częściej jednak Główny Urząr’ Celny kie­
ruje sie rozstrzygnięciami Centralnego 
Urzędu Rolniczego.

O zwterzostanle podaęitoehowsklch oko­
lic. Nader surowa zima ub. roku bardzo 
ujemnie odbiła się na naszym zwierzoste- 
nie. Kuropatwy, bażanty i  cietrzewie wy­
ginęły prawie doszczętnie. Bardzo rzadko 
spotkać można jeszcze nieliczne stadko 
kuropatw, które dokarmia niejednokrot­
nie jakaś litościwa ręka garścią ziarna. 
Sarny w lasach również w dużej mierze 
wyginęły, toteż rozciąga się dziś nad n i­
mi opiekę i dokarmia się. Leśnictwa na 
dokarmianie przyznane mają pewne kwo­
ty, którym i dysponują na ten cel.

Natomiast znacznie podniosła się ilość 
zajęcy, lisów i  borsuków. Zające również 
sa dokarmiane; gdzieś w głuszy leśnej 
m ają swoje miejsca, gdzie znajdują wiąz­
ki koniczyny i  d an a-

D# odokre*!# pwdh *#*##**# % $#***
filmową. W U  Komisariacie P. P. jest do 
odebrania przez prawego właściciela zna­
lezione pudło metalowe z taśmą filmową.

Chleb stanął mu w gardle. W ub. niedzie­
lę wieczorem nielada przypadek wydarzył 
się Władysławowi P. zam. na Za wódzia. 
Oto w czasie kolacji uległ on lekkiemu 
atakowi paraliżu, na k tórą to chorobę już 
od dawna cierpiał, a ponieważ w tym mo­
mencie spożywał chleb, kęs utkwił mu w 
gardle i byłby niezawodnie zadławił się 
na śmierć, gdyby nie natychmiastowa po­
moc domowników.

Nieszczęsny pomysł Szczęśniaka. Franci­
szek Szczęśniak, mieszkaniec ul. Warszaw­
skiej, z za ty oda muzykant, polecił swoje­
mu 13-letniemu synkowi, Klemensowi, 
przynieść ze strychu jakiś przedmiot 
Chłopiec poszedł, a  ponieważ to już było 
wieczorem, w ciemnościach potknął się na 
schodach i spadł ze znacznej wysokości 
na brukowana podłogę sieni. Wskutek wy­
padku uległ on cięższym okaleczeniom 
głowy i  rąk, oraz doznał ogólnych obra­
żeń. Zawezwany lekarz udzielił ńau pomo­
cy i pozostawił chłopca na kuracji w 
domu.

Wojownicza niewiasta oblała sąsiadkę 
kablem pomyj. W ub. sobotę w godzinach 
przedwieczornych mieszkańcy jednego z 
dużych domów w II  Alei mieli nielada 
sensację. Oto jedna z mieszkających tam 
kobiet posprzeczała się ze sąsiadką, stróż­
ką tego domu. Sprzeczka zamieniła się 
rychło w bójkę, w czasie której obie nie­
wiasty podrapały sobie twarze i powyry­
wały z głów pęki włosów. Stróżka, widząc 
iż nie poradzi, zaczęła uciekać, a wtedy jej 
nieprzyjscżólka porwała kubeł z brudną 
wodą i wylała go na głowę stróżki. Ta o- 
stetnia zaprzysięgła jej zemstę.

Wpadła pod dorożką. W dniu 15 b. m. 
jadąca rowerem 21-letnia Franciszka H. 
wpadła na uL Al. Kościuszki pod dorożkę, 
nadjeżdżającą z przeciwnej strony. Doznała 
ona ogólnych obrażeń i okaleczeń, rower 
zaś uległ częściowemu zniszczeniu. Winę 
za wypadek ponosi sama poszkodowana, 
która nieostrożnie wjechała rowerem pod 
konia dorożki

Kradzież węgla * komórki. Onegdaj jakiś 
nieznany sprawca przy pomocy podrobio­
nego klucza dostał się do komórki Czesława 
R. przy u l  Zaciszańskiej, skąd skradł znaj­
dujący się tam węgiel. Kradzież spostrze­
żono nad ranem, lecz złodzieja nie zdołano 

. odszukać» • ' .  ; -

Mali „woźnice” postrachem jezdni
WlWelcIikm h n n y d i p*W — Odp**1»d%l*lno#l  *#*0*

## OiwMyMi
Ck*#ł#*h*wm. 17 hteg*.
Znaczną część pojazdów na ulicach sta­

nowią obecnie pojäzdy konne i te prze­
ważnie gą powodem licznych nieszczęśli*
wy eh wypadków. Zdawaćby się mogło, śe 
pojazdy konne, jako najwolniej porusza­
jące mię na jezdniach, stanowią najmniej­
sze niebezpieczeństwo dla przechodnia i w 
ogóle dla rucha alicznnego. Niestety tek 
nie jest, s  to z winy ramyeh właścicieli 
wspomnianych wehikułów.

Ostatnio naprzykład widzi się niejedno­
krotnie małe dzieci, którym pod opiekę 
oddano konie I które powożą przeważnie 
furmankami, nie mają© o tym najmniej­
szego pojęcia. Gdy jeszcze konie są spo­
kojne, dziecko trzym a wodze i  ostatecznie 
jakoś s o 'te daje radę, ale gdy zwierzęta 
zostaną przestraszone przez samochód.

dziecko nie ms siły utrzymać wodzów. 
Stąd ciągłe przejechanie, potrącenia lub 
wiadomości w tym mnW  więcej rodzaju: 
„furmanka wjechali na chodnik. lub «sa­
mochód wpadł na nieprawidłowo jadącą 
furę".
6 Pomijają© już brak siły fizycznej u ma­

łych woźniców, to dziecko ale orientuje 
się tak szybko w ruchu ulicznym, który 
szczególnie w tinT targowe wzrasta "ZHSCZ- 
nie w pewnych dzielnicach miasta» jak 
również nie może znać przepisów ruchu 
kołowego tek, ja k  je zsaó musi sam właś­
ciciel pojazdu. Odpowiedzialność za tego 
rodzaju wypadki ponrsza przed© wszyst­
kim sami dorośli furmani# a  nie ich ma­
łoletni zastępcy. Dziecko może się tłum a­
czyć nieznajomością przepisów, ale czło­
wiek dorosły, w tym wypadku furman# nie 
unikale kary, dowodząc, je  nie en spowo-

wtedy fura skręca z właściwej drogi, »o ̂  dowal wypadek# lec® powożący dzieciak.
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Roosevelt oszukuje społeczeństwo 
Stanów ZJediftitiflBiyefc"

Nowy Jork , 17 lutego. — Najpoczyt­
niejszy amerykański tygodnik «Sunday 
Morning Post" zarzuca prezydentowi 
Rooseveitowi świadome wprowadzanie w 
błąd społeczeństwa Stanów Zjednoczo­
nych. Gdyby Boose/elt przed wyborami 
zwróci! się do swoich wyborców z pro­
jektem ustawy o pomocy dla Anglii, i 
równocześnie zażądał od kongresu rezyg­
nacji ze swych praw, doznałby haniebnej 
porażki. W końcu artykułu czasopismo 
stwierdza: «Dokąd dążycie Stany Zjedno­
czone!" Aby ratować same siebie musicie 
ratować św iat Zostałyście użyte do tego 
celu, jednak droga, jaką macie iść jest na 
razie jeszcze prosta, wkrótce jednak bę­
dzie otoczona największymi niebezpieczeń­
stwami, Niema innej drogi powrotu, jak 
tylko poprzez nieszczęścia, hańbę i da­
remne wysiłki Celem Roosevelts jest fan­
tastyczny plan obwołania się moralnym 
cesarzem całego świata."

UROCZYSTOŚCI KOŚCIELNE
W  SŁOW ACJI 

20-ta rocznica mianowania biskupów
B ratysław a, 17 lutego. — W  kołach koś 

cielnych czynione-są przygotowania do 
wielkich uroczystości s  okazji 20-ej 
rocznicy nom inacji pierwszych biskupów 
słowackich. Odezwa w ydana przez bis­
kupów podkreśla niezwykle pomyślny 
rozwój życia słowackiego od tego momen 
ta , mimo że an tyk lerykaln ie  nastrojone 
rządy czeskie stanow iły nieustanną groź­
bę d la biskupów i w iernych Rządy daw­
nych Czeoho-Słowaków nazywa odezwa 
biskupów „niewczesną zabaw ą”, podkre­
ślając, że od chwili uzyskania niepodle­
głości przez państwo in teresy  religijne 
doznają należytej op iek i K siążęta Koś­
cioła nie zam ierzają przy  tym  zajmować 
się spraw am i politycznym i. Powołani do 
tego są wyłącznie m inistrow ie
OTWARTY KOMENTARZ „VREME"
Anglicy wzięli pod ogień dzlat Jedynie 

niewojskowe obiekty w Genui
Białogród, 17 lutego. — Rzym ski kores 

pendent dziennika „Vreme“ bawił przy­
padkowo w Genui k ilka  godzin po bom­
bardow aniu tego .m iasta, (Dziennik p#%,, 
IW Ia , Aa. Anglicy, w zięli pod obstrzał 
dynie objekty nie wojskowe, jak  również 
zaznacza, że iondośó tego wielkiego wło­
skiego m iasta portowego zachowała po­
dziwu godny spokój i dyscyplinę.

ZATOPIONO 7  OKRĘTÓW
Podróż do Anglii równa się śmierci
Nowy Jo rk , 17 lutego. — Według in- 

formacyj z kół amerykańskiej marynarki 
uzyskanych przez agencję „Associated 
Press”, w ostatnim czasie zatopiono dal­
szych siedm okrętów angielskich względ­
nie płynących w służbie angielskiej. I tek 
storpedowano i zatopiono parowiec towa­
rowy „Victoria“ pojemności 6,085 ton 
(dawniejszy „Bellflower^. Angielski pa­
rowiec pasażerski „Troilus” poj. 7.423 ten 
padł ofiz -ą  pewnego krążownika pomoc­
niczego w dniu 1 lutego koło Madagaska­
ru, Parowie© towarowy „Nom es“ pojem o. 
5.101 ton został zatopiony na zachód od 
Irlandii, zaś brytyjski parowie© towaro­
wy „Horaeside” poj. 4.617 ton w okoli* 
Cap Finieierre. Ponadto zatonęły; paro 
wie© towarowy JKristiana” poj. WO ton 
koło Cardiff, parowie© towarowy „Lite9 
poj. 818 ton oraz brytyjski trawler „Csl- 
vertoa“ poj, 214 tom

^ 1 ¾
F i r m y  A R T H U R  &  C o

R*ł MM
Wyr&Mena s  eurowcdw i tluese*<5 w 
o d * y  wczo p e łn o  we r to Solowy oł*

WYŁĄCZNĄ WNZEOAŻ 
DOM H A N D LO W Y

C e  U H N A , Z. C Z A P U C m  I M e
W AB5Z/#W,4

Centrele» ul. ttruc** O-4-. teł. SOI-53 
0<łd«!«i» Ktrew* & m. 1617. teł. M04HI

t o m

a w w m *
prWłmOM#M

m i t

m ougnoM  ;
dowód osobisty&xr%& -

AGEWAW

Sgmi-Emsil po­
szuka łe. RoW##»

a l . jn łs  Fofo-Sgtekg 
Badom-

browsfclego o r  13,

pbmU* #d 1 mL 
WUWPY KAMMOOWE
n łjtn n b j. — Hqrtovnlm
JA M  Z A N IE W X C K *
W m mmm, W#MW W.

Prowincja zaliczenie. 
K A M I # .

m c -K
raeztowaaEa. Bo-

a s .
Z em stra je ia  o m  
teotoweny Albom ' #e PoWW Nb
«„wrelnego Oę- fesmalerstwe, go 
tmiajeSs «boo» meets pakietów ■ 
e prawem swrots 
doblełdw, JĘw* 
pefcty bes
O m #.es,

m w am m

ry?öilA"i 
eersk®, ■

I  A T  A R K I
W %  # #%#%*%# 322w1kr#a#Jm#p#f w  Mm b  I mm#

# r * & * # € T W O K » V W
f i* # # ;# * Mi h i «**# : K.

I". # l« w  W mww *6 » *S - S » S f f i£ f f i.E

dpw? Młynów Etatów, 1&460- wtoeta m.

n ó i  K & . w"W tern M*#U
siyÄr# W»«««

r a .

“V @8Mwig, wsm*'... . 
Pr*#*, Baero-ka U. #45®

aa aanrisko To- 
t t ,  por Malar. ST®



Szkolenie psów dla ociemniałych
Kraków, w lutym .
Czasem spotykamy na ulicy ociemniałe­

go, prowadzonego n-zez psa. Wierny to­
warzysz ludzkiej niedoli idzie ostrożnie 
i uważnie, przy staj- w miejscach niebez­
piecznych, omija dokładnie przeszkody. 
Czuje widocznie na sobie odpowiedzial­
ność za zdrowie i życie swego pana i prag­
nie jaknajlepiej wywiązać się z  ciężkiego 
obowiązku. Ale kto go tego nauczył! Kto 
z a ją ł sie jego trudną edukacją! Zajrzyj­
my do takiej specjalnej szkoły, a zoba­
czymy ile pracy wymaga wyszkolenie 
psa, który ma służyć niewidomemu jako 
opiekun i przewodnik.

Naukę prowadzą trenerzy, ule ponieważ 
n o rm a ln ie  widzący człowiek nie orientuje 
sią oczywiście we wszystkich trudnościach 
i przeciwnościach, piętrzących się na dro­
dze ociemniałego, przez jeden miesiąc 
wzywają się oni w rolę niewidomych, aby 
tym lepiej spełnić potem swe zadanie. Tak 
więc właściwie szkolenie rozpoczyna się 
od samych trenerów. Przez 8 dni chodzą 
oni w szczelnie przylegających do twarzy 
maskach, jedzą, golą się, pracują pozba­
wieni światła dziennego. Wyszkolenie in­
struktora jest znacznie trudniejszą i bar­
dziej skomplikowaną sprawą, niż wyszko­
lenie psa. Trwa ono zwykle około 4 lat, 
podczas, gdy przeciętnie nauka psa nie 
przekracza 4 miesięcy. Po wstępnym okre­
sie, który można nazwać wzywaniem się 
9  dolę ociemniałego następuję długi o- 
kres nauki postępowania ze zwierzętami, 
aby w formie możliwie najłagodniejszej 
i w czasie możliwie najkrótszym wpoić w 
nie ich obowiązki, nauczyć mądrego postę­
powania w różnych okolicznościach, w ja ­
kich może się znaleźć ich pan

Po mniej więcej 4-letnim zdobywaniu 
tej wiedzy, trener przystępuje do szkoło 
uia psów. Doświadczenie wykazało, że naj­
lepszymi towarzyszkami niew"domych są 

psy, lecz suki i że naukę należy r?z- 
pccząć, gdy zwierzą ukończył) rok. Roz­
poczyna się ją  od spacerów w miejscach 
początkowo bezpiecznych, przechodząc 
stopniowo, aź do największego ruchu u- 
ltrenego. Uzzy się psa jak przechodzić 
jmez jezdnie, omijać przech)d'iiów, kału- 
te, latarnie, kiedy sic zatrzymywać, k ij  ly 
iść dalej. Uczy się go także podnosić 
przedmioty upuszczone przez właściciela, 
nawet jeśli to będzie drobna moneta. Ogól­
ny koizt wyszkolenia dobrego psa wynosi 
oWó 900 złotych, ale będzie to guż towa­
rzysz wierny, mądry i zapewniający swe­
mu panu całkowite bezpieczeństwo. Pe­
wien ociemniały student z uniwersytetu 
kalifornijskiego postanowił odbyć dłuższą 
wędrówkę po Stanach Zjednoczonych. Ma 
jąc za towarzysza jedynie psa wyszkolo­
nego w Morristown, przemierzy! Amerykę 
od Pacyfiku do Atlantyku bez żadnego 
wypadku.

Psy te są właściwie nie tresowane, ale 
wychowane. Muszą nauczyć się myśleć 
same od siebie; muszą omieć powziąć 
szybką i nieomylną decyzję i wprowadzić 
ją w czyn bez wahania; często muszą wy­
konać rozkaz przez niewypełnienie go

bez końca — pies taki prowadzić będzie 
swego pana pośród ruchu kołowego po 
zatłoczonych chodnikach obok drzew, la- 
terni, narożników, omijając drabiny 
dziury i wszelkie inne przeszkody, nie 
zwracając ani na chwilę uwagi n s nic po­
za swoim obowiązkiem. Kiedy przypomi­
namy sobie usposobienie psa — jego chęć 
do ęabawy i obcowania z innymi przed­
stawicielami swego gatunku, jego przyro­
dzoną ciekawość wszystkiego co wypatrzy, 
jego skłonność do badania wszelkich za­
pachów i dźwięków, a także jego zwyczaj 
lekceważenia sobie czasami ostrożności i 
posłuszeństwa, jeżeli coś nagle zawładnie 
jego uwagą — kiedy przypominamy sobie 
te głębokie, wrodzone rysy jego charakte­
ru, możemy tylko podziwiać panowanie 
nad sobą i poświęcenie okazywane przez 
te psy - przewodniki w przezwyciężaniu 
swej natury. Nie było jeszcze wypadku, 
żeby pies - przewodnik zawiódł swego pa­
na- Jest to doprawdy bohaterstwo naj­
wyższego stopnia. Nie-ma dnia, aby ślepy 
człowiek nie powierza! swego życia opie­
ce psa, a czyni to z pełnym zaufaniem, 
gdyż wie, że pies spełni lojalnie swój

imieniu, kiedy się chce, aby prowadził, da­
je się rozkaz „cłrdźl“, a pies obchodząc 
człowieka a tyłu. siada po jego (zawszi* 
lewej) stronie. Chomąto kłada się z pa- 
łąka obszytego skórą, który sterczy na 
mniej więcej stopę ponad grzbietem psa, 
w pozycji dogodnej dla uchwycenia go rę­
ką; chomąto jest przymocowane do psa 
tak, że końce pałąka opierają się o ło­
patki zwierzęcia. Łopatki te są ośrodkiem 
wszystkich ruchów; po osiągnięciu pewnej 
wprawy, człowiek ślepy jest prawie w sta­
nie powiedzieć, o czym pies myśli, dzięki 
poruszeniom przekazywanym za pomocą 
pałąka jego wrażliwym palcom. Ruchy 
łopatek mówią mu o tym, czy pies chce

Do szkoły przyjmuje się tylko psy li­
czące przynajmniej dwanaście miesięcy, 
poniżej tego wieku mózg psa nie jest do­
statecznie rozwinięty. Kurs oparty jest 
na badaniach psychologii zarówno psów 
jak ludzi ociemniałych. Najpierw pies mu­
si nauczyć się siadać, kiedy dochodzi do 
jezdni; następne lekcje są poświęcone 
wprawianiu „ucznia“ w przysiadaniu na 
samym brzegu chodnika, a nie w odległoś­
ci paru stóp od jezdni. W tym wypadku 
niewidomy potknąłby się przy następnym 
kroku. Kiedy pies-praewodnik i jego pan 
przyzwyczają sie już do aiebil całkowicie, 
wówczas, jeżeli jezdnia jest wolna od ru ­
chu kołowego, pies nie siada przed każ­
dym przechodzeniem jezdni, lecz ciągnie 
mniej mocno i tym jedynie sposobem prze­
strzega człowieka o zbliżaniu się do skra­
ju chodnika»

Następnym zadaniem jest nauczenie 
psa, aby odmawiał przechodzenia przez 
jezdnię, na której odbywa się ruch koło­
wy i aby zatrzymywał się pośrodku jezd­
ni w wypadku, kiedy jakiś pojazd nadja­
dzie niespodzianie. Skolei pies uczy się 
słuchać trźech rozkazów: naprzód, na le­
wo, na prawo, a także brać wszelkieAiza- 
krąty pod kątem prostym tak, aby pozwo­
lić ślepej osobie zachować zmysł kierun­
ku. W dalszych stadiach kursu instruktor 
spędza pewien czas na chodzeniu z zawią­
zanymi oczyma po ulicach miasta w towa­
rzystwie tresowanych psów, wypróbowu- 
jąc sumiennie swe wychowanki i popra­
wiając wszelkie usterki wykształcenia. W 
końcu przybywa do szkoły ślepa osoba na 
trzy tygodniowy kurs instrtikcyjny.

Nie wszyscy niewidomi posiadają uspo­
sobienie nadające się do korzystania z u- 
sług psa — przewodnika. Oczywiście dla 
osiągnięcia dodatnich wyników musi ist­
nieć między niewidomym a psem wiele

..ri.,nni[j ______  »- wzajemnej sympatii i zrozumienia. Prze-
d<fezasn, k W y  SÜwm pieaeÜtwö minie, I konano się, że łatwiej ulżyć losowi śle-
1-, , - * ' , ..... ,, . . /* _ .1________T. -T- «Z.  ..... IjaŁ!. . —yxl««. —«.«Ä «.«AhAież wykonaó go w jakiś sposób od- 
mięsny. A co najważniejsze — muszą zda­
wać sobie sprawę, te  póki m ają n& sobie 
-chomąto“, nie Sie powinno oderwać Ich 
awagi od spełnianego obowiązku choćby 
na drobny ułamek sekundy. Przelotna, 
chwilową nieuwaga może spowodować 
śmierć ociemniałej osoby. Właśnie to jest 
Bajfliezwyklejszą cechą tych psów; przez

pych mężczyzn, niż kobir»; większość męż­
czyzn łatwiej, prędzej i naturalniej niż 
kobiety potrafi znaleźć odpowiedni ton 
koleżeństwu połączonego z autorytetem „w. 
stosunku do psów. Z całych soteksgtedV 
pracujących obecnie w Anglii tylko kilka 
jest własnością * obict.

Każdy rozkaz jest dawany za pomocą 
pojedynczego słowa. Kiedy się chce po

dwie, trzy, ezie-y, pięć godzin — prawie < prostu psa przywołać — woła się go po

skręcić aa prawo, czy na lewo, niemal za­
nim zwierze swój zamiar wykona. Kiedy 
pies zwalnia chód, zbliżając sie do brzegu 
chodnika — wsteczny opór pałąka prze­
strzega człowieka; kiedy pies siada — ob­
niżenie się pałąka komunikuje to czło­
wiekowi.

Człowiek ślepy musi zawsze chodzić, 
trzymając lewą, czyli kierującą rękę przy 
samym boku, pies bowiem nauczony jest 
przeprowadzać niewidomego bezpiecznie 
obok przeszkód, zostawiając między sobą 
a daną przeszkodą tylko tyle miejsca, ile 
zajmuje szerokość ludzkiego ciała. Gdyby 
ociemniały trzyma! rękę zdała od ciała, 
pies mógłby mylnie obliczyć odległość i 
uderzyć swego pana przy przechodzeniu 
o latarnię lub drzewo.

Pod koniec swej nauki psy składają 
specjalny egzamin. J. W.

Uregulowanie oprocentowania wkładek
w łn##ytve|ach kredytowych
Rozwój idei oszczędności — Obnlłono procenty

Kraków, 17 lutego. — Stale postępują­
ce, zrozumienie znaczenia kredytu , w 
szczególności zaś w zrastający  rozwój idei 
oszczędności, spowodowały konieczność 
uregulow ania zasad oprocentowania k re­
dytowego wypłacanego rzez insty tucje 
kredytowe od w kładek oszczędnościo­
wych. Za czasów polskich spraw y te, re ­
gulowane przez M inisterstwo Skarbu, 
były pełne luk  i niedokładności. Uwzglę­
dniały one nietyle in teresy  ogółu, oparte 
na zdrowym obiegu pieniężnym, ile in te­
resy poszczególnych in s ty tucy j kredyto­
wych. W ojna spowodowała chwilowa 
przerwę w dotychczasowym rozwoju. — 
Większość insty tucyj kredytowych 
wstrzym ała w ogóle oprocentowanie 
wkładek. Taki stan  mógł się utrzym ać je­
dynie tylko na  kró tką metę. Postępujące 
odrodzenie gospodarcze domagało się u- 
regulowania te j kwestii i przez to podję­
cia na nowo oprocentowania wkładek, 
znajdujących się w insty tucjach  kredy­
towych.

Rozwiązanie tej kwestii nastąpiło na 
podstąwie zarządzenia kierow nika nad ­
zoru bankowego z dnia  17 g rudnia  (Nr. 
2) znajdującego się w D zienniku Rozporżą 
dzeń Gen. Gubernatorstw a część II. Za­
rządzenie to wprowadza jednolite prawo 
dla całego Generalnego G ubernatorstw a 
i zaw iera prócz wyraźnego określenia do­
puszczalnej wysokości oprocentowania 
wkładek w instytucjach kredytowych, 
cały szereg postanowień i przepisów, 
stw arzających w yraźną podstawę dla 
wkładek w insty tucjach  kredytowych.

czędzającego, stworzono różne rodzaje 
wkładek książkowych, opierając się ści­
śle na przepisach obowiązujących w Rze­
szy. P rzy  wypłacie m ałych oszczędności 
przewidziane są udogodnienia, a  miano­
wicie, że na każdorazowe żądanie natych­
m iast może byó wypłacone 1.000 zł. mie­
sięcznie, a reszta niezależnie od je j wy­
sokości, po trzechmiesięcznym wypowie­
dzeniu. W  szczególniejszej potrzebie mo­
żna podjąć bez uprzedniego wypowiedze­
nia kwotę do 3.000 zł. Wysokość oprocen­
towania tych wkładek nie przekracza 2 
proc. Prócz tego mogą byó w kładki ze 
specjalnie ustalonym term inem  wypo­
wiedzenia wynoszącym 1, 3 lub 6 miesię­
cy. Dla tych wkładek oprocentowanie 
wynosi do 3 proc. rocznic. Każdy więc 
może wybrać sobie odpowiadający mn ro­
dzaj g ł a d k i ,  z wyższym oprocentowa­
niem i dłuższym terminem, lub też s niż­
szym oprocentowaniem — wynoszącym 
1 proc., lecz za to można podjąć pienią­
dze w każdej chwili.

Uregulowanie oprocentowania obejmu­
je wszystkie wkładki od 1 stycznia 1941 
roku. Stawki procentowe są stosunkowo 
niższe, aniżeli w br państw ie polskim, a 
to, aby z jednej strony dać instytucjom  
kredytowym możność starannego wybo­
ru nastręczających się możliwości u trzy ­
m ania pieniądza, z drugiej zaś strony, a 
by instytucje te mogły sprostać zapotrze­
bowaniu kredytu gospodarstwa krajowe­
go na dogodniejszych warunkach, wyni­
kających z niższego oprocentowania. Wy 
dano też ostre postanowienia przeciw wy '

Pojęcia poszczególnych rodzajów wkła-*1 sokim procentom, i przeciw niedozwolo- 
dek są dokładnie określone stosownie do nyra sposobom jednania sobie klientów, 
swego gospodarczego charak teru . Zarżą- a to w tym  celu, aby wykluczyć konku- 
dzenie zajm uje się także pieniądzem  obie- ] rencję pomiędzy insty tucjam i oszezędno- 
gowym, o s ta 'ym  term inie, jako też i o śoiowymi, która to konkurencja wprowa- 
wypowiadaniu wkładek. Te ostatn ie są dzilahv w rezultacie niezdrowi® stosunki 
odróżnione od siebie zależnie od to go ,' kredytowe.
czy term in zwrotu był już ustanowiony 
pęzy uiszczaniu .w kładki, czy też został 
dopiero oznaczony przy  wypowiedzeniu 
'późniejszym.

Szczególniej dokładne są postanowie­
n ia  o w kładkach n a  książeczki wkładko­
we, lub książeczki oszczędnościowe. Aby 
na  tym  polu iść na  rękę potrzebom osz-

Uregulowanie kwestii oprocentowania 
wkładek w nowych instytucjach kredy­
towych czyni zadość wielokrotnie w yra­
żonym życzeniom klienteli składającej 
pieniądze. Należy oczekiwać, że to ure­
gulowanie przyjm ie się wkrótce i przy­
czyni się do ponownego rozwoju kredy­
tów.
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W Nowym Sącza zostefskazaiiy na dwa 
Pół foka więzienia i 8 łata utraty praw 

^mWmklch Ja*  Mardareki doddaj -
recydywista, za kradzież rowem pozosta-
^oaego bez opieki przed ©klepem na jed­

nej z głównych ulic Nowego Sączu. 
Mordarski, kt& y niedawno zawarł zwią­
zek maltoński, mimo przyrzeczeń złożo­
nych gonie, że kradł więcej s ie  będzie, na 
widok rowem pozostawionego bez opieki, 
zapomniał o przyrzeczenia i usiłował go 
skraść. Dzięki natychmiastowemu pości­
gowi amator cndzegę e roweru postal
ujęty. .

Surowa bandytów
OMeM M w # m W #  ,—

Baków, 17 %ntag& — TMemiaoW W
yjątkowy w Krakowie na sesji wyjaz- 
W  w Nowym Sączu skazał niejakiego 
fobowskiego, la t 89, z Baroio-Czary i 
«Weg* Rndolfa EWla z* rabunek na
tet® więzienia każdego z nich, a  Jakuba 
izerskiego, la t 80, za dopomaganie im w 
"*ąkn przez stanie na .czatach" na 2 la- 
jW en la .
sprawa przedstawia się następująco: 
****ny EróL ehe#e łatwo adobyó Me-

& korzystając z głupoty i naiwności
**? uplasował wr&s aa swoimi wspólm- 
%pw!#tmay plan. Emeat P. ramteaaał
^  zboże, które usłużnie zaproponowali 
u yymienieni bandyci. Ponieważ Ernest 
»a * posiadał przy sobie odpowiedniej 

QtoWki, postanowił dopiero po południu

 ___ -*• Ńaiwny rabunek
zakupić zaoferowane zboże, aa co5 „sprze­
dawcy“ zgodzili się, podając miejsce, gdzie 
mieli na przechowaniu domniemany towar, 
e mianowicie w sklepie żyda Holzera.

po  południu w umówionym lokalu stawił 
się Ernest P. w towarzystwie swego brata 
Jana, który przyniósł gotówkę. Tutaj cze- 
kaU a* nich .sprzedawcy*. którzy od razu 
6a wstępie przywitali niefortunny# kup­
ców głowami* JPrędko pieniądze, ponlewai 
ale ma oaaenl" Przestraszony Jan P. odda! 
bandytom przyniesione pieniądze w ramie 
!28 sf. Bandyci natychmiast po ograbieniu 
«biegli. Jednakże napad ten był tak naiw- 
*ie obmyślany, W po&da bga więbzego  
trud* wykryła oprawców i  w rezultacie 
wszy* *  trzej bandyci stancH przed aądem 
i otrzymali zasłużone kary.

Z  W % 4 R 3 Z 4 W Y
Odbudowe dalszej ezęśel szpitala ■ 

Dzleełątke Jezus
Szpital Dzieciątka Jezus, jeden z na j­

większych w Warszawie, uległ t oważnym 
uszkodzeniom w czasie działań wojennych. 
Roboty nad odbudową prowadzone są od 
ubiegłego sezonu w kierunku moderniza­
cji i przystosowania poszczególnych pa­
wilonów do potrzeb bieżących. I  tok w 
ciągu lato odbudowano pawilon neurolo­
giczny, a przed kilku dniami kosztom 60 
tysięcy złotych ukończono budową pra­
wego skrzydła pawilonu administracyjne­
go, którego uszkodzenia oblicza, się na 80 
procent W skrzydle tym mieści się obec­
nie kancelaria szpitala oraz mieszkania 
dla niezbędnego personelu. Odbudowa 
środkowej części pawilonu wraz z nadbu­
dówką dodatkowego piętra dla użytku od­
działu chirurgii urazowej przewidziana 
jest w najbliższej przyszłości.

Wyłudził pieniądze 
na rzekomą dostawą węgła 

Niejaki Zbigniew Płoski, bez stałego 
miejsca zamieszkania, wyłudził podstęp­
nie 165 złotych od Franciszka Ruska, za­
mieszkałego przy u t  M arieasztadt 1, aa 
dostawę węgla. Oszust zadatkowanego 
węgla nie dostarczył i  ukryw a się. Poszko­

dowany powiadomi! o tym policję, która 
prowadzi dochodzenia w celu ujęcia po­
mysłowego naciągacza.

Z  K f E Ł C
Wtocząga-łladzleJ skwarny n  krajałeś
Sąd Grodzki w Jędrzejowie «kazał H i­

polita Rudzińskiego na 2 lata więzienia 
za kradzież butów i trzewików na szkodę 
jednego z mieszkańców w Karsznicy, gm. 
Zlotmki w po w. jędrzejowskim w esasie 
noclegu. Rudziński jest zawodowym włó- 
ezęgą-zlodzi jem bez stałego mieszkania 
i karany by! siedmiokrotnie za różne kra­
dzieże.

6 miesięcy więzienia za kradzież opony 
wartości 26 złotych

Józef Wojsław z Piołunki, gm. Sędzi' 
tizów w pew. jędrzejowskim został skaza­
ny przez Sąd Grodzki w Jędrzejowie na 
6 miesięcy więzienia za kradzież opony do 
roweru wartości 20 zł.

Dwaj robotnicy potrącani pnez parowóz
W  pobliżu stacji Jędrzejów, parowóz 

potrącił idących torem dwóeb robotników, 
WauowMo Franciszka Jarosińskiego I 
Stanisława Pędeikowsklego, mieszkańców 
Podhojn k/Jędrzejowa.

Obydwaj doznali dość poważnych obra­
żeń. wskutek czc»i umieszczono ich w 
szpitalu powiatowym w Jędrzejowie.



Bkłazen nadworny
Stosownie do średniowiecznego zwyczaju 

Utrzymywał także August Mocny olbrzy­
mów, karłów i trefnisiów na dworze dla 
rozweselenia gości. Pierwsze miejsce mię­
dzy ostatnimi zajmował baron von Kyau. 
Był to adiutant króla, ale ponieważ posia­
dał dużo dowcipu i humoru, nie gniewał 
się, gdy go nazywano nadwornym błaznem.

Pewnego dnia zaprosił go August na ucz­
tę, by mu zastąpił podczaszego. Kyau przy­
ją ł zaproszenie.

Złoty puchar królewski postawił na środ­
ku stołu, otoczył go kielichami ministrów, 
a dookoła tych ustawił wieniec mniejszych 
kielichów. Najpierw nalał wina do mniej­
szych, potem do kielichów ministrów, a gdy  
dla króla pozostało tylko parę kropel, za­
pytał go A ugust co to ma znaczyć.

— Przedstawiam administrację kraju, mi­
łościwy panie — odpowiedział Kyau. 
wnętrzne kielichy są dla urzędników, więk­
sze dla panów ministrów, a gdy coś jeszcze 
potem pozostanie, otrzymuje król kroplami.

—- A gdzie się podziewają ogromne po­
datki! — zapytał król.

— Łatwo wytłumaczyć — rzekł Kyau. — 
Wziął wielki kawał lodu z chłodnicy, po­
dał sąsiadowi króla i kazał go podać z ręki 
do ręki w odwrotnym kierunku dokoła sto­
łu. Kiedy doszedł do króla, nie pozostało 
już z niego nic prawie. — Widzisz, miłoś­
ciwy królu, podatki zamieniają się w rękach 
ministrów królewskich w wodę — rzekł 
Kyau.

By mu podziękować za otwartość, obiecał 
mu król spełnić jego życzenie.

Wziął Kyau krzesło, postawił je na stole 
i usiadł na nim. Potem poprosił króla, by 
się zamienił z nim swoją rolę na 2 minuty.

Król zgodził się z uśmiechem i zacieka­
wieniem. Kyau włożył sobie na głowę ka­
pelusz króla i rzekł dumnie:

— Siedzę tu taj jako król na tronie, a pa­
na, mój kochany Kyau, mianuję z dniem 
jutrzejszym komendantem i generałem 
twierdzy koenigsteinskiej.

Królowi nie pozostało nic innego, jak do­
trzymać słowa i Kyau został generałem.

B U M O R  ---- 0—  *

P a n i B a rb a ra  m a n o w a  s łużącą , k tó ra  p rz y ­
b y ła  p ro sto  ze  w si. P an i B arb a ra  w y jec h a ła  na 
d w a  ty godn ie  do Z akopanego. M ary sia  zo sta ła  
sa m a  w  m ieszkaniu.

G dy pan i B a rb a ra  w ró c iła , M ary sia  rz ek ła  
do n iej:

—  Ale w ie pani, ta  kuchenka gazow a to bar- 
'dzo m ą d ra  r z e c z ! . . .  Jak  p rzed  dw om a ty g o ­
dniam i ją  zapaliłam , to  ogień je szc ze  do tej 
p o ry  nie w y g a s ł!

N ieobecny
—  C zego ci b ra k  n a jw ię ce j od czasu  gdy  

w y sz ła ś  za m ąź?
—  M ego m ęża.

Jub ileu sz
—  O n a : —  W  p rz y sz ły m  roku będziem y ob­

chodzili s re b rn e  w esele.
O n : —  R acz e j 25-lecie tw oich rządów .

Życie w e wszechświecie
Kraków, w lutym.
Czy oprócz naszej ziemi istn ieje rów­

nież życie na innych planetach, oraz w 
innych konstelacjach niebieskich, oto py­
tanie, które od wieków zajm uje naukę i 
wiarę ludzką. Spoglądając na  gwiaździ­
ste niebo nie można się oprzeć wrażeniu, 
żę wszystkie te m igające nad  naszym i 
głowami gwiazdy są tw oram i żywymi i 
że musi na nich istnieć jakieś tycie, mo­
że inne od naszego, ale w każdym  razie 
podobne. Dzisiejsza astronom ia rozwie­
wa co do tego wszelkie złudzenia i stw ier­
dza ,że wszystkie punk ty  świetlne na  nie­
bie stanowią wyłącznie m aterię  nieorga­
niczną i życie na nich nie istnieje. Ró­
wnocześnie jednak nauka  nie wyklucza, 
że po upływ ie jednego do dwóch milio­
nów la t  mogą zajść tak ie  zm iany w w a­
runkach klim atycznych i atm osferycz­
nych na  poszczególnych p lanetach i cia­
łach  niebieskich, iż nasza ziem ia stanie 
się gwiazdą m artw ą, a życie organiczne 
powstanie n a  jakiejś innej konstelacji 
niebieskiej.

Gwiazdy posiadają tem peraturę  na  po­
wierzchni od 1 i pół do 13.000 stopni, a  na­
wet więcej, zaś w ich w nętrzu ciepłota 
jest jeszcze wyższa. Co więcej, w iększa 
część m aterii we wszechświacie posiada 
tem peratu ry  dochodzące do milionów 
stopni, co powoduje rozpadanie się czą­
stek na  atom y, oraz dalszy podział a to­
mów na  poszczególne pierw iastki. Tym ­
czasem podstawowym w arunkiem  życia 
jest stałość, trwałość i zwartość podsta­
wowych elementów podłoża, n a  k tórym  
się życie rozwija. W edug dotychczaso­
wych pojęć naukowych, życie może roż­

ną, a  zarazem przyciągane silą  ciążenia ■ strzeni m iędzyplanetarnej, co wyklucza 
przez słońce, krążą dookoła niego w róż- j ażeby życie mogło dostać się na ziemią 
nych odstępach zależnie od swej m asy i ; jak iejś jn n e j planety. Istnieje tylko je. 
gęstości. Obecnie teoria  ta  została zarzu- !dna możliwość, mianowicie, że życie po. 
eona, ponieważ stwierdzono, że szybkość wstało na samej ziemi. W związku z tym 
obrotu słońca dookoła swej osi nie je s t ,n a su w a  się jeszcze dalsze pytanie, czy 
tak wielka, aby w ystarczyła  n a  odrzucę- l życie stanow i rezu lta t szeregu okoliczno- 
nie ze swej powierzchni części jego mate- ści przypadkowych, ozy też jest ono wy. 
riL Miejsce tej teorii zastąp iła  hypóteza , niklem  przetw arzania się w ciągu miiio- 
wyprowadzająca pow stanie p lan e t z siły j nów la t m aterii nieżywotnej na żywotną, 
przyciągającej dwóch ciał. W edług tego w razie zaistnienia korzystnych warun. 
tw ierdzenia planety  pow stają tylko w ra- j ków fizycznych. Rozwiązanie tego zaga- 
zie zderzenia się dwóch gwiazd, lub wza- | dnienia pozostawia astronomia biologii, 
jemnego o tarcia  się, albo przejścia w nie- : czyli nauce o życiu. Odpowiedź na to py] 
wielkiej odległości, n ie p rzekraczającej tan ie do dziś dnia jednak jeszcze nie na- 
kilku długości średnicy. W nioskując z , stąpiła.
rozmieszczenia gwiazd we wszechświacie, i Dalszym w arunkiem  życia jest obec- 
można przyjąć, że tego rodzaju  zbliżenia ność tlenu .koniecznego dla utrzymania 
mogły istotnie często zachodzić, nato- przy życiu istot organicznych. Jak wia- 
m iast szanse pow stania z jakiegoś c ia ła  ' domo, atm osfera ziemska zawiera 1¾ 
niebieskiego systemu, przypom inającego . część tlenu i stosunek ten jest niezbędny 
system  słoneczny z otaczającym i go p la - , d la u trzym an ia  przy  życiu świata roślin, 
netam i w yrażają  się w stosunku setek ! nego i zwierzęcego. M ars posiada w swej 
tysięcy przeciw jednej. I atm osferze z całą pewnością tlen .jednak

Wiadomo z doświadczeń la b o ra to ry !-«ilość jego nie przekracza 15 proc. w po- 
nych jak  niebezpieczne są n iektóre pro-1 rów naniu z atm osferą ziemską. Teorety. 
niieniowania dla żyjących o rganizm ów .! eznie więc życie w innych niższych for- 
N asza ziem ia sk łada się w przeważnej 
części z nieaktyw nych i nieradioaktyw - 
nych atomów, drobin, elementów i związ­
ków, stanowiących rezu lta t długiego sze­
regu chemicznych przekształceń, które 
doprowadziły do obecnego stanu  m aterii, 
dającej korzystne w arunk i d la rozwoju
życia.

Nic nam nie wiadomo, czy tego rodzaju 
procesy zaszły już także n a  innych pla- 

I  netach i czy stałość atomów stw orzyła 
! tam  odpowiednie podłoże dla życia o rga­
nicznego. W ynika z tego, że tylko zupeł-

wijać się na podłożu o gęstości gazu, j e - !nie drobna cząstka w szechświata posia- 
dnak o wiele pewniejszym podłożem jest l w arunki konieczne d la pow stania i 
dopiero ciecz. Takich fizycznych^ w arun- ; rozwoju tego, co nazyw am y życiem.
ków, umożliw iających powstanie życia 
nie m a jednak ani na  gwiazdach, ani 
w mgławicach, z których pow stały gwiaz 
dy. Is tn ie ją  one jedynie na  planetach, 
krążących podobnie jak  nasza ziemia do­
okoła słońca. Czy możliwe jest życie or­
ganiczne na  planetach? P lane ty  stanowią 
zaledwie m ikroskopijną cząstkę wśród 
milionów ciał niebieskich i są n iesłycbańą 
rzadkością. Do niedawna panow ała w 
świecie naukowym wszechwładnie teoria 
K anta  i Deplacea, odnośnie do powstawa­
n ia  p la n e t Teoria ta  utrzym yw ała, że 
nasz system  słoneczny pow stał wskutek 
odryw ania się od w iru jącej m asy słońca 
dużych części, które odrzucane siłą od­
środkową w przestrzeń m iędzyplanetar­

Jeżeli przypuści się, że istn ie ją  w arun­
ki podłoża, sprzyjające życiu, zachodzi 
znowu pytanie, czy życie pow staje samo 
przez się i ja k  się odbywa. W  daw nych 
czasach był szeroko rozpowszechniony po 
gląd, że życie powstało raz  na  którym ś z 
punktów wszechświata, rozpowszechniło 
się szybko z jednej p lanety  na drugą, lub, 
z jednego system u planetarnego na  d ru ­
gi,.ogarniając w końcu także i naszą zie­
mię. . _

Dzisiejsza astronom ia uznaje takie 
przypuszczenie za zupełnie absurdalne. 
Trzeba bowiem uwzględnić olbrzymie

mach było na  nim  możliwe. Wenus, a 
nie posiada tlenu zupenie, albo w i 
niezm iernie drobnej. W warstwach atmo- 
sferycznytih, znajdujących się powyżej 
powłoki chm ur otaczających Wenus ilość 
tlenu n ie przekracza 1/1000 części zawar­
tości tlenu w atm osferze ziemskiej. Z te­
go powodu, mimo, że W enus obok Marsa 
i ziemi jest jedyną p lanetą  w systemie 
słonecznym, na k tórej mogłoby istnieć 
życie, w nioskując z innych warunków fi- 
zycznych nie może posiadać żadnej we­
getacji an i tlenu w ilości wystarczającej 
do oddychania tworów wyższego rzędń. 
Ponadto W enus posiada 
przew yższającą tem peraturę  ziemską o 
50 stopni i z tego powodu utrzymanie s 
tam  życia jest bardzo mało praw­
dopodobne, gdyż — jak  wiadomo- 
wrze już przy tem peraturze  40 st. Celsju­
sza. Z tych samych powodów nie ino:' 
być również mowy o istnieniu życia i 
M erkurym , który  ponadto według obec­
nego stanu  nauki nie 
atm osfery, a  więc i tlenu. Wy 
pewien zasób fan tazji można pr: „ 
że po upływ ie k ilku  milionów lat, kiedy 
proces ochładzania poczyni dalsze postę­
py ziemia stan ie się już nieodpowiednim 
terenem  dla u trzym ania  życia, a centrum

przestrzenie pomiędzy poszczególnymi i życiowe przeniesie się na Wenus, która 
system am i p lanetarnym i, oraz n iesly ch a-1 skolei po upływ ie tak ie j samej ilości 1* 
nie niska tem peraturę  panującą ' w p rz e -! odstąpi ten przyw ilej Merkuremu.

«Sprzedane skrzydła»
@dyby nl# pik. Rmymkł, 90 proe. i #Wł y *  h W W "  jeszw łky żył# — K#łm#łr#fy 

l#W :x# w r#ko 1931
Streszczenie poprzedniego odcinka:

Płk. Rayski tolerował i  osłaniał nad* 
użycia pewnych oficerów. Zakupił nie­
potrzebnie 1500 silników samolotowych 
które trzeba będzie wyrzucić na szmelc, 
gdyż lotnictwo nie będzie w stanie ich 
zużyć, Rayski udaremnił powtórzenie 
lotu przez Atlantyk, tłumaczcie, że prze­
lot taki jest pod względem technicz­
nym  w ogóle niemo&liwyiZ) i paraliżu­
jąc wszelkie starania czynione w tym  
kierunku. Rozpuszczał przytem  zmyślo­
ne wieści o Kubali i ś. p. mjr. Idzikow­
skim, zarzucając Kubali, że kolega zgi­
nął z  jego winy, gdyż po katastrofie 
nie zajął się jego ratunkiem. Kubala 
zaznacza, że wszystkie wyszczególnione 
przez niego zarzuty przeciw płk. Ray­
skiemu dotyczą jedynie drobnej części 
jego nadużyć.
Dla poparcia tych zarzutów niech słu­

ży za dowód n a d u ż y ć  płk. Rayskie­
go o l b r z y m i a  i l o ś ć  ś m i e r ­
t e l n y c h  w y p a d k ó w  l o t n i ­
c z y c h  w P o l s c e ,  k t ó r y c h  
m i e l i ś m y  p r z e z  c z a s  s z e ­
f o w a n i a  p ł k .  R a y s k i e g o  
l u t  k i l k a s e t ,  a w s a m y m  
t y l k o  r o k u  1 9 3 1  k i l k a d z i e ­
s i ą t .  Na samym tylko „ S p a d z i  e“ 
z a b i ł o  s i ę  o d c h w i l i  u k a ­
z a n i a  s i ę  m e g o  m e m o r i a -  
S u -9-tiu l o t n i k ó w .

Gdyby władze wojskowe zechciały 
wziąć pod rozwagę wyszczególnione 
w moim memoriale zarzuty przeciw 
Szefowi Departamentu Aeronautyczne- 
*o wykazujące, że godzą one nie tylko 
w byt Państwa, ale przede wszystkim

zagrażają życiu naszych lotników (do­
tąd jeszcze żyjących), gdyby władze 
wojskowe zgodziły sie zaraz na uwie­
zienie i wszczęcie dochodzeń sądowych 
przeciwko płk. Rayskiemu, jak tego żą­
da Prokuratura W.S.O. Nr. 1, N.I.K.P. 
— na pewno z tych kilkudziesięciu zabi­
tych w tym roku lotników jeszcze 90 
proc. żyłoby.

A jeżeli już koniecznie dla zguby Pań­
stwa Polskiego płk. Rayski musi sie­
dzieć w lotnictwie i nim kierować, to 
uważam, że przynajmniej powinno słę 
oszczędzać życie niewinnych lotników 
polskich, do których wybicia płk. Ray- 
skl stale przykłada ręki. Widocznie 
z a l e ż y  k o m u *  n a  t y m .  a b y  
n p . n a  r e s z c i e  p l a t o w c ó w  
. S p a d " ,  które jeszcze pozostały 
z roku 1925, z g i n ę ł o  j e s z c z e  
z k i l k u s e t  l o t n i k ó w ,  skoro 
Ministerstwo Spraw Wojskowych nie 
chce się zająć wycofaniem ich z lotni- 
ctwa.

Dlatego tę kwestę oszczędza nia ży­
cia naszych lotników lak podkreślam, 
że życie człowieka, chociaż on jest lot­
nikiem. też w Polsce przedstawia jaka* 
wartość dla Państwa. Powinno przynaj­
mniej, bo na miejsce zabitych trzeba 
szkolić Innych kandydatów śmierci — 
a to kosztuje.

wo jedynie te wypadki, które stały się 
z w i n y  z ł e g o  p r z y g o t o w a ­
n i a  p ł a t ó w  c a  d o  l o t u ,  a 
więc, których przyczyną n I e b y ł a  
„ w i n a  p i l o t a “.

Wypadki te, będąc dowodem złego 
stanu lotnictwa, a jednocześnie dowo­
dem prawdziwego ujęcia zarzutów, ja­
kie stawiam obecnemu Szefowi Depar­
tamentu Aeronautycznego — świadczą 
o tym że:

a) wojskowe lotnictwo ma bardzo 
złą obsługę techniczną,

b) sprzęt lotniczy znajduje się w bar- 
dzo złym stanie pod względem 
technicznym,

c) że w lotnictwie istniejący stan po­
garsza się z każdym dniem, zamiast 
wykazywać zw rot ku poprawie.

d) że winą tego jest niedbalstwo I 
przeciwdziałanie płk. Rayskiego w 
kierunku usunięcia powodów, za­
grażających bezpieczeństwu życia 
personelu latającego.

W  roku obecnym do połowy września 
katastrof było przeszło 50, z których 
wyliczam następujące:

1) katastrofa dnia I2J br„ Toruń 4 
pułk lotniczy, z p o w o d u  z e p s u ­
c i a  s I ę m o t o r u  w l o c i e " ,  
sierżant pHot Zajączkowski ciężko ran­
ny, platowiec zniszczony:

2) kaśastrofa dnia 20.1 br., Wilanów. 
LB.T.L. „ z e p s u c i e  s i ę  m o t o ­
r u  w l o c i e " ,  por. pilot Hlrszband 
ranny, platowiec zniszczony:

2) katastrofa dnia 12.11 br.. Lida. 5 pułk 
lotniczy . . z e p s u c i e  s i ę  m o l o -  
r u w  l o c i e " ,  plutonowy pilot S ta-

„ z e p s u c i e  s i ę  m o t o r u  w l o ­
c i e “, obaj lotnicy ranni, platowiec 
zniszczony;

5) katastrofa d. 16.1! br., Wierzbowo, 
6 pułk lotniczy, „ z e p s u c i e  s i t  
m o t o r u  w l o c i e “, platowiec 
zniszczony;

6) katastrofa dnia 16.11 br., Busz® 
pod Tarnopolem, 6 pułk lotniczy, „ ze­
p s u c i e  s i ę  m o t o r u  w l o c i e ,  
platowiec zniszczony:

7) katastrofa dnia 6.1 br., Kraków, 2 
pułk lotniczy, „ z . u  p s u c i e  s i jj 
m o t o r u  w l o c i e " ,  por. P ?  
Skórzewski z a b i t y — platowiec zni­
szczony;

8) katastrofa dnia 21.111 br„ Warszł 
wa, P .Z.L , „ z e p s u c i e  s I e 
t o r u  w l o c i e “, pilot inż. Puław- 
skl z a b i t y ,  platowiec zniszczony»

9) katastrofa dnia 2.IV br., Warss- 
wa, t pułk lotniczy, „ z e p s u c i -  
s i ę  m o t o r u  w l o c i e " .  :  ś t ' 
n ę l l  w p ł o m i e n i a c h :  P™ 
pHot Zebrowski I por. obserwator łu­
kowski. platowiec spalony:

10) katastrofa dnia 10.IV br.. Wila­
nów, LB.T.L, „ z e p s u c i e  s M 
m o t o r u  w l o c i e " ,  pot- P* 
Orłowski ranny, platowiec zniszczę«'

11) katastrofa dnia I9.IV br.. Kraków 
2 pułk lotniczy, „ w p a d n i ę c i *  
k o r k o c i ą g  p l a s k i  n s P' *"  
t o w c u  „ S p a d " ,  ppor. pilot W" 
sławski z a b i t y ,  platowiec znw 
czony:

12) katastrofa dnia 22 IV br., Tom - 
4 pułk lotniczy, „ w p a d n i ę c i *  
k o r k o c i ą g  p l a s k i  o » 
t ę w c u  „ S p a d " ,  por. pilotWrz* 
z a b i t y ,  platowiec zniszczony:

d. c ,s

Wypadki lotu*«# w rok* 1931
Przytaczając część wypadków lotni­

czych w  bieżącym roku. znanych mi tyf-

alslaw Zawadzki zabity, ppor oW rd-n 
tor Paszkiewicz — ciężko ranny:

4) katastrofa dnia l&łf br., Strychu-
ko z prasy, zaznaczam, że podaje celo- ulec pod Tarnopolem, 6 pułk lotniczy
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